
*, 

W styczniu 1863, ponagleni 

PISMO Środowiska Mokotowskiego im.Szarych Szeregów ZHR 

Numer 23 Styczeń 1994 roku Rok IV Cena: 10 000 x 

archiwum 
harcerskie.pl  



Słów kilka o 
RAJDZIE 

ARSENAL '94 

Raid, 
W tym roku poraz pierwszy 

Środowisko Mokotowskie ZHR im. 
Szarych Szeregów samodzielnie 
przystąpiło do organizacji Rajdu 
Arsenał. Pragniemy by był to „nasz” 
Rajd przybliżający nam bohaterów, 
naszych patronów a także integru- 
jący ZHR-owski Mokotów. Po ze- 
szłorocznych doświadczeniach 
wspólna organizacja Rajdu z Huf- 
cem ZHP Mokotów w ogóle nie by- 
ła brana pod uwagę - takie jest sta- 
nowisko obydwu zainteresowa- 
nych stron. Jak sie okazało niedaw- 

no, terminy obu Rajdów są jedna- 
kowe, ale chyba nie sprawi to kło- 
potu, gdyż oba sztaby są w trakcie 
końcowych ustaleń takich, by 
wszystko odbyło się dla każdej ze 
stron pomyślnie. 

Przygotowując temat, myśl 
przewodnią tegorocznego Rajdu, 
sztab wziął pod uwagę obecną at- 
mosferę, stan tzn. zaangażowanie 
w pracę nad Szarymi Szeregami, 
wiedzę na temat bohaterów - i jak 
się wydaje, nie jest ona imponują- 
ca. 

Organizując ten Rajd pragnie- 

my: abyśmy my sami jako przygo- 
towywujący bardziej się rozwinęli, 
bardziej „zagłębili” na tyle by „zara- 
zić” uczestników naszym szacun- 
kiem, naszym zapałem do czynnej 
służby na tym polu, by zainspiro- 
wać do sięgnięcia gdzieś dalej, pra- 
wie do źródeł - po to by, na nowo 
odkryć, prawdziwe wartości, po to 

byśmy faktycznie byli godni patro- 
nów, których imiona nosimy, by 

nie były to tylko puste słowa, na- 
główki, ale czynna realizacja po- 
przez służbę. 

Chcielibyśmy podkreślić, iż 
Rajd ten jest dla nas bardzo ważny, 
jest to jeden z najważniejszych 

punktów działalności środowiska 
Mokotowskiego ZHR, jeden z najis- 

totniejszych punktów pracy Szcze- 
pów organizujących te trasy, gdyż 
mają one w swojej historii współ- 
tworzenie jednych z lepszych tras 
arsenałowych. Nie istnienie Rajdu 
byłoby odczuwane jako nieistnie- 
nie części Harcerstwa na Mokoto- 
wie. Dla nas Rajd jest czymś więcej, 
jesteśmy związani z nim bardzo 
emocjonalnie. 

Biorąc pod uwagę zaangażo- 
wanie Sztabu, tok przygotowań 
tras, Rajd naprawdę będzie atrak- 
cyjny, ale też nie łatwy do wygr: 
nia, co zapewne podnosi jego eli- 
tarność. 

Dlaczego tylko dla Mazowsza 
ZHR ? Chcemy na początek poka- 
zać się tu najbliższym drużynom 
z Mazowsza, pochwalić się bohate- 
rami, osiągnięciami w pracy na tym 
tle, zapalić naszym „Szaroszerego- 

wym” klimatem. Jest też przyczyna 
czysto organizacyjna, mianowicie 
stać nas na wystawienie trzech tras 
- nie jest to dużo, ale gwarantuje- 
my, to iż będą one naprawdę do- 
bre. Od dłuższego czasu trwają na- 
sze przygotowania; praca z opieku- 

nami, załatwianie lokalizacji, wy- 
słanie kart zgłoszeń z regulamina- 
mi. Wszystkie trasy posiadają atrak- 
cyjny program, nowatorskie cza- 

sem zaskakujące pomysły, liczymy 
teraz na odzew drużynowych z Ma- 
zowsza ich akces przystąpienia do 
wspólnej zabawy (a czasu już nie- 

wiele) Liczymy na 25 - 26 patroli. 
Rajd nasz jest popierany przez ko- 
mendantów obydwu chorągwi ma- 
zowieckich - może to i naprawdę 
atrakcyjny program spowoduje 
zgłoszenie się dużej ilości patroli 
mających chęć przeżyć coś nowe- 
go, sprawdzić się. 

Druhno drużynowa 
Druhu drużynowy, jeśli 
nie dotarł do Ciebie re- 
gulamin Rajdu Arse- 
nał'94 i Karta Zgłosze- 
nia a jesteś tym zainte- 
resowany to zapytaj 
© to swoją/go dh Hufco- 
wego/wą lub skontaktuj 
się bezpośrednio ze 
Sztabem Rajdu - Al. 
Niepodległości 86, Ko- 
mendanta Rajdu — pwd. 
Tomasz Fill - tel. 
641-55-49, z-ca komen- 
danta Rajdu - pwd. 
Małgosia Drabińska - 
44 68 75. 

Dziękujemy! 

CZUWAJ! 

SZTAB RAJDU 

ZADANIE PRZEDRAJDOWE 
Nawiążcie kontakt z harcerzem (harcerką) z Szarych Szeregów. Nie musi to 
być ktoś znany, dowódca znanej powszechnie akcji. Być może potrzebna jest 

im pomoc, nasza służba, a może po prostu spotkanie. Chcielibyśmy, aby 
w trakcie realizacji tego zadania powstał fotoreportaż lub film. Nie chcemy 

jednak narzucać Wam tematu tej pracy. sami postanowicie o czym chcecie nam 
odpowiedzieć. Film (VHS) lub fotoreportaż (z opisem) prześlijcie wraz z kartą 
zgłoszenie patrolu w terminie do 15.02.94 na nasz adres. Prosimy o dopisanie 

na kopercie „Arsenał 94”.  



  

Wojciech Hausner 

BUDOWA ŚRODOWISKA 
INSTRUKTORSKIEGO 

(list do instruktorek i instruktorów) 

W lutym 1994 
roku mija pięć lat 
istnienia Związku 
Harcerstwa Rzeczy- 

pospolitej. W mo- 

mencie tworzenia 
organizacji wszyscy 

byli zgodni, że 
uzon jej kadry in- 
struktorskiej _ po- 
winni stanowić dru- 

żynowi i instrukto- 

rzy „pierwszolinio- 
. Tymczasem 

z perspektywy cza- 

su widać, że żadna 
organizacja nie mo- 

że prawidłowo fun- 
kcjonować bez ka- 
drowego zaplecza, 

bez drugiej linii in- 
struktorów star- 
szych, doświadczo- 
nych. Myślenie ka- 
tegoriami 2-4 let- 
niego działania, po 
którym następuje 

radykalne odejście 
z pracy po przeka- 
zaniu obowiązków 
jest  skazywaniem 
ZHR na samozagła- 
dę. Niewielkie róż- 
nice wieku między drużynowymi, 

a członkami naczelnictwa sprawia- 
ją, że ZHR jest faktycznie organiza- 
cją jednego instruktorskiego poko- 

lenia. Z punktu widzenia całego 
Związku ispojrzenia globalnego 
odejście tego pokolenia może po- 

ważnie zachwiać wszystkimi dzie- 
dzinami pracy wychowawczej. Stąd 
nie wystarcza wychowanie następ- 
cy - istnieje konieczność dalszego 
działania przez każdą instruktorkę 
i instruktora na innym, może mniej 

obciążającym polu. 
Bardzo słuszne założenie wy- 

chowawcze, że harcerstwo przede 
wszystkim przygotowuje do doros- 

s: archiwum 
—=| harcerskie. 

łego życia jest niestety często 

opacznie rozumiane. Bo nie jest 
prawdą, że instruktor 30, 35, czy 50 

- letni, czynnie pracujący, jest ne- 

gatywnym przykładem tego, który 

nie może zrealizować się w innych 
dziedzinach, który nie dorósł do 
życia dojrzałego i odpowiedzialne- 

go. Jest chyba wręcz odwrotnie - 
godzi obowiązki rodzinne i zawo- 
dowe z wychowawczą pracą harcer- 

ską. Jeżeli spojrzymy na nieodległą 

przeszłość to okaże się, że znaczna 

grupa instruktorów o dużym do- 
świadczeniu zaprzestała czynnej 

działalności już w kilka miesięcy 
po utworzeniu ZHR, a kolejni od- 
chodzili (czy raczej „znikali”) póż- 
niej. ZHR w skali całej organizacji a 

nie pojedyńczych lokalnych środo- 
wisk, nie dostrzegł jednego z wa- 
runków sukcesu wychowawczego 

harcerstwa - wielopokoleniowego 
charakteru ruchu. W koncepcjach 
strukturalnych iwychowawczo - 
programowych brak było do tej po- 
ry miejsca dla instruktorów star- 

szego pokolenia, instruktorów, 
którzy przy swoim zaangażowaniu 

życiowym mogliby przekazać cząs- 
tkę swojej wiedzy i doświadczenia. 

Na jednym z ostatnich spotkań 

naczelnictwa dyskutowano 0 zasa- 

dach działania struktur organiza- 

cyjnych ZHR. Wśród wielu wnios- 
ków zarysowano koncepcję trzye- 

tapowego przebiegu służby in- 

struktorskiej, zależnej od wiedzy, 

umiejętności pedagogicznych, do- 
świadczenia i osobistych możli- 
wości: 

Ietap - instruktor - druży- 
nowy 

Iletap - instruktor hufca, 
chorągwi, Związku 

III etap - instruktor - działacz 

Trwałość działania struktur i re- 
alizacji programu ZHR będzie za- 

pewniona jeżeli jak największa 

ilość instruktorów będzie przecho- 
dzić przez te trzy etapy. 

Komentarza wymaga etap trze- 

ci Nie dotyczy on członków 
współdziałających, ani działaczy 
harcerskich, lecz instruktorów, któ- 
rzy włączają się w sfery pracy two- 

rzącej zaplecze np.: 
- prowadzą elementy kształce- 
nia (pojedyncze zajęcia na kur- 
sach, * konferencjach, semina- 
riach), 

- promują ZHR w społeczeń- 

stwie, (m.in. przez środki prze- 
kazu), 

- tworzą podręczniki i literatu- 
rę harcerską, 
- prowadzą działalność wydaw- 
niczą,   

- prowadzą działalność gospo- 
darczą, 
- dokumentują pracę ZHR i je- 
go środowisk 
= uczestniczą w organizacji zlo- 
tów, złazów, wypraw. 

Bardzo często na te przykłado- 
wo wymienione sfery działania 

drużynowi, czy hufcowi nie mają 

czasu. Dbałość o takich instrukto- 
rów, oich utrzymanie w Związku 
powinni przejawiać przede wszys- 

tkim komendanci ikomendantki 
chorągwi, chociaż i naczelnicy ma- 
ją swoją rolę do spełnienia, szcze- 

gólnie wobec grona harcmistrzow- 
skiego. Oczywiście to przede 
wszystkim ci instruktorzy powinni 

wychodzić z inicjatywą. Rolą władz 

jest stworzenie atmosfery i warun- 
ków organizacyjnych. Wydaje się, 

że w tej chwili takie istnieją. Trzeba 
tylko wyciągnąć rękę, zapropono- 
wać, pamiętać o sobie wzajemnie 

iwykorzystać możliwości. A takie 

jak wspomniałem są: 

1. Formalne: 

- Kręgi Starszego Harcerstwa, 

- Kręgi Instruktorskie 

- wydziały lub referaty specjalis- 
tyczne komend różnych szczebli, 
- zarządy okręgów lub ich pełnoo- 
enicy (obwody) 
2. Nieformalne: 

- kręgi puszczańskie 

= zespoły prowadzące np. docieka- 

nia historyczne. 

Myśląc otej grupie instrukto- 

rów należy odejść od stereotypu 

„seniora” - bardziej pasujące jest 

tutaj piękne słowo „starszyzna” łą- 

czące w sobie autorytet, wzorce 
ipostawy całej grupy instruktor- 
skiej, zarówno tych wychowują- 

cych na pierwszej linii, jak i tych 
powoli się odsuwających. Dlatego 

nie wspomniałem o tzw. kręgach 

seniorów izolujących ich członków 
od ruchu harcerskiego i faktycznie 
przynoszących im krzywdę. Bo tak- 

że wtej sferze naszego działania 

należy budować struktury integru- 

jące całe grono instruktorskie i po- 
głębiających korzenie ZHR. 

hm. Wojciech Hausner HR 

Przewodniczący ZHR 

Kraków, w dniu 1 stycznia 1994 r. 

  

1. IDEA 
1. Fundamentem dla budowy pro- 

gramów wychowawczych w ZHR 
jest zapisane w Statucie Przyrze- 

czenie i Prawo Harcerskie odzwier- 

ciedlające ideę służby Bogu, Polsce 
i bliżnim. 

2. ZHR jako organizacja realizująca 
ideę służby Bogu jest otwarty dla 
każdego wychowanka i wychowuje 
w myśl zasad chrześcijaństwa. 
Wzorem życia zgodnego z tymi za- 
sadami jest wychowawca. 

3. Służba Polsce związana jest 
z kształtowaniem postaw  patrio- 

tycznych realizowanych przez świa- 
dome pielęgnowanie tradycji i do- 
robku narodowego mieszczącego 
się w przestrzeni Europy Ojczyzn, 
w oparciu o takie wartości jak od- 

powiedzialność za wspólnotę, etos 

Wojciech Hausner 

pracy, praworządność 

4. Pomoc bliźnim jest konsekwen- 
cją wychowania prorodzinnego i 

wychowania do życia w społeczeń- 
stwie, które przygotowuje do świa- 
domego wyboru wartości. 

Il. OGÓLNE ZAŁOŻE- 
NIA PROGRAMU WY- 

CHOWAWCZEGO 

1. Praca wychowawcza wymaga 
oparcia na uporządkowanym syste- 

mie wartości i systemie wychowaw- 

czym. 

2. System wartości jest określony 

przez Dekalog oraz wynikające 
z niego zasady chrześcijaństwa. 
3. Wychowanie jest dialogiem wy- 
chowawcy z wychowankiem, przez 
który krztałtowana jest osoba ludz- 

) 
ka w kierunku celu określonego is- 
tnieniem Boga. Wychowanie doko- 
nuje się przez równomierny roz- 
wój wrodzonych właściwości fi- 
zycznych gdzie podstawą jest pięk- 

no, właściwości intelektualnych dla 
których podstawą jest prawda oraz 

właściwości moralnych opartych o 

dobro. Określone wten sposób 
wychowanie realizowane jest przy 
zachowaniu następujących zasad: 

- podmiotem wszystkich dzia- 
łań wychowawczych jest osoba 
wychowanka, 

- wszystkie środowiska wycho- 
wawcze są zobowiązane do 
współdziałania, 
- zachowany jest prymat dobra 
i prawdy, 

- zachowany jest prymat „być” 
nad „mieć”.  



III. SPOŁECZEŃSTWO - 
ŚRODOWISKO WY- 
CHOWAWCZE 

1. Społeczeństwo polskie stoi wo- 
bec zagrożeń będących efektem 
kryzysu moralnego, związanych 
zzanikiem etyki pracy, brakiem 

poszanowania prawdy i zobowi: 
zań, różnymi przejawami korupcj 
zachwianiem systemu wartości 

irosnącym znaczeniem kultury 
przyjemności. 
2. Upadek lub brak autorytetów, 
odchodzenie od głęboko zakorze- 

nionych w tożsamości narodowej 
wartości chrześcijańskich, dezinte- 

gracja rodziny spowodowana coraz 

większą dominacją aktywności 
w sferze dóbr materialnych szcze- 
gólnie mocno uderzają w postawy 
młodzieży. 

3. Znaczna część środowisk mło- 
dzieżowych odeszła od działań pu- 
blicznych, obywatelskich, od ak- 
tywności nacechowanej patriotyz- 

mem na rzecz prywatności. W pla- 

nach życiowych ostoją dającą gwa- 

rancję bezpieczeństwa staje się 

dom rodzinny. 

4. Uznać należy służebność drużyn 
harcerskich wobec wychowania 
w rodzinie, gdzie kształtuję się cha- 

rakteru ludzi, którzy służąc pra- 
wdzie i dobru nie będą się godzić 
z fałszem i złem. 

5. Wśród niebezpieczeństw, wobec 
których w coraz większym stopniu 

staje młodzież należy szczególnie 

wyróżnić: 
- alkoholizm i narkomanię, 

- propagowanie fizjologiczne- 
go seksu, 

- tolerowanie braku kultury 
w codziennym życiu, przemo- 

cy, agresji i gwałtu, 

- zacieranie różnic między do- 
brem i złem. 

  

IV. DROGOWSKAZ WY- 

CHOWAWCZY 

1. Postawy moralne, ideały życiowe 
iwzory zachowań są kształtowane 
w rodzinie, w lokalnym środowis- 
ku społecznym, szkole, przez Koś- 

ciół i przez środki przekazu. 

2. Człowiek staje się coraz pełniej 
osobą ludzką przez: 

- poznawanie prawdy o sobie, 

= poznawanie prawdy o świecie 

i własnym w nim miejscu, 

- poznawanie prawdy o społe- 
czeństwie, obowiązkach wobec 
niego i przysługujących pra- 
wach, 

- przygotowanie do wolnego 

archiwum 

wyboru poznanych prawd 
iwartości oraz odpowiedzial- 
nego podejmowania ról spo- 

łecznych. 

3. W pracy drużyn i środowisk na- 
leży utrwalać realizowane już kie- 

runki wychowania: 

= tworzenie więzi społecznych, 

- rozwój zainteresowań, 
- kształtowanie postaw kultu- 
rotwórczych 

— kształtowanie postaw proeko- 
logicznych 

- rozwój funkcji opiekuńczych 
przez przebywanie na świeżym 

powietrzu, dbałość o zdrowie, 
czystość i sprawność fizyczną. 

4. Naczelnymi celami ZHR lat 
90-tych są: 

- budowa świadomości korzeni 
rodzinnych i narodowych, 
- przeciwstawianie się dezinte- 
gracji społecznej przez promo- 

wanie rodziny i małych wspól- 
not lokalnych, 
- budowa struktur demokra- 
tycznych służących człowieko- 
wi, a będących odzwierciedle- 
niem  odpowiedzialności za 

wspólnotę, uczących harcerki 
i harcerzy służby publicznej, 

- kształtowanie postawy ro- 
zumnego posłuszeństwa wyni- 

kającego ze świadomego budo- 

wania autorytetu Mistrza wo- 
bec Ucznia, 

- oparcie pracy na dialogu 
stwarzającym szansę porozu- 

mienia i zaradzenia kryzysowi 

komunikacji między ludźmi, 
dialogu uczącym mądrego ko- 
rzystania zzasobów informa- 
cyjnych ludzkości a przez to ot- 
warcie na Europę i świat, 

- utrwalenie w świadomości 
harcerek iharcerzy systemu 
wartości chrześcijańskich przez 
dodatnie wzorce instruktorek i 
instruktorów - wychowawców, 
- kształtowanie charakterów lu- 
dzi, którzy odważnie prezento- 

wać będą swoją postawę prze- 
nikniętą treściami Prawa Har- 
cerskiego, 

- działanie na rzecz zdrowia 
i rozwoju fizycznego. 

V. WSTĘPNE  ZAŁOŻE- 
NIA PROGRAMU DZIA- 
ŁANIA. 

1. Przedstawione cele wychowaw- 

cze ZHR realizowane są według na- 
stępujących zasad konstruujących 

program działania: 

- praca nad sobą i samowycho- 
wanie, 

- głębokie wejście w życie po- 

zaharcerskich wspólnot spo- 
łecznych, 

— każde działanie jest celowe 
iwynika zodczytania aktual- 
nych potrzeb, 

- organizacja harcerska jest or- 
ganizacją służby, 

- praca wewnętrzna - i zewnę- 
trzna opiera się na braterstwie. 

2. Działalnością drużyn harcer- 
skich należy objąć następujące po- 
la programowe: 

— integracja społeczna młodzie- 
ży, 
- ekspresja harcerskiej kultury 

i stylu bycia w kręgach rówieś- 
niczych, 

- rozpowszechnianie etyki pra- 
cy, 
- walka z nałogami i uzależnie- 
niami, 

— niesienie radości i pomocy lu- 
dziom, 

- budowa mostu do Polaków 
poza granicami kraju, 

— komunikacja i wymiana infor- 
macji. 

3. Realizacja programu wychowaw- 
czego iprogramu działania odby- 

wa się w specyficznej strukturze 
ZHR, którą tworzą: 

= działające wewnątrz Związku 
Organizacja Harcerek i Organi- 
zacja Harcerzy oraz Koła Przy- 

jaciół Harcerstwa, 

- samodzielne, posiadające 

osobowość porawną Okręgi 
tworzone woparciu o histo- 
ryczne związki poszczególnych 

regionów Polski, 

- prowadzący społeczną pracę 
drużynowi, hufcowi i hufcowe, 
Ko danci i K dantki 
Chorągwi, Naczelnicy i Naczel- 
nictwo oraz budowane profes- 
jonalne zaplecze finansowo-or- 
ganizacyjne, 

- Rada duszpasterska Związku, 
kapelani i duszpasterze, którzy 

swoje miejsce w organizacji 

mają zagwarantowane zapisami 
Statutu, 

- Kręgi Starszego Harcerstwa, 
Kręgi Instruktorskie, szczepy, 

ruchy programowo-metodycz- 
ne. 

hm. Wojciech Hausner HR 

Przewodniczący ZHR 
Kraków, 1194 r.     

Już za cztery miesiące odbędą się w naszym kraju 

wybory do władz samorządowych. To nie nowość, no- 
wością stał się natomiast fakt, iż zamierzają w nich wy- 
stawić swoje kandydatury instruktorzy naszego Środo- 
wiska. Było nas początkowo trzech: Tomek Pisarek, 
Rafał Miastowski oraz moja skromna osoba. Ostatecz- 
nie Tomek wycofał swoją kandydaturę. Były przymiar- 
ki do stworzenia odrębnej listy Środowiska lecz do- 
szliśmy do wniosku, że możemy przeliczyć się z możli- 
wościami organizacyjnymi i fi- 
nansowymi. Zdecydowaliśmy 

się kandydować z list partii po- , 
litycznych: Havranek lewico- 
wej (zwolennik SdRP), a ja pra- 
wicowej (jestem członkiem 

PC). I wówczs wybuchła w gro- 
nie naszych instruktorów i in- 
struktorek dyskusja nad ewen- | 
tualnym udzieleniem poparcia 

dla kandydatów. Sprawa rozbi- 
jać się miała o to, że mimo 

każdy znas podkreślał chęć 
reprezentowania interesów 

harcerskich to w grę zaczęły 
wchodzić nasze poglądy poli- 
tyczne. 

Ogół mokotowskiego śro- 
dowiska instruktorskiego sta- 
nowi zwarty zespół natomiast 

dość często wyłazi z nas różni- 
ca w poglądach politycznych 
(choć ja osobiście sądzę, że 
częściej są to jedynie sympa- 
tie). Nie można było tego ig- 
norować i dlatego postanowi- 

liśmy zorganizować specjalne 
spotkanie, na którym wszyscy 
pełniący funkcję od drużyno- 

wego (drużynowej) w górę po- 

dejmą decyzję czy udzielić po- 
parcia, w jakim zakresie a czy + 

może odpuścić je sobie zupeł- 
nie. 

  

  

Zbiórka się odbyła i w za- 
sadzie byłem po niej tak samo mądry jak i przed. Dla- 
czego? A dlatego, że nie czekając na jej wynik postano- 
wiłem zasięgnąć opini u kilku osób. Wyrażali oni oba- 
wę, żeby po udzieleniu poparcia któremuś z nas nie 
padły posądzenia, że tworzymy w ten sposób harcer- 

sko-młodzieżową przybudówkę partyjną. Ja też bym 
sobie tego nie życzył. Padły też ostrzeżenia od części 
osób, że gdyby owo poparcie zostało udzielone to 

wówczas one odejdą ze Środowiska. Należało to wziąć 
pod uwagę, bo mimo że uważam to za szantaż wobec 

demokratycznych zasad podejmowania decyzji nie 

wolno mi było być współodpowiedzialnym za ewentu- 
alny rozłam. Były też opinie, że nie wolno udzielać po- 
parcia kandydatowi z listy SLD, gdyż jest to ugrupowa- 
nie wspierane przez osoby będące w głębokiej niezgo- 

  

   

      

   
   

  

   

  

   

          

   

      

    

  

      
   
      
   
   
      

    

      

    

dzie z ideami głoszonymi przez ZHR. Podczas samej 
zbiórki wszystkie te zastrzeżenia zostały ponownie 
wyartykułowane. Ja już wcześnie podjąłem decyzję, że 
nie będę się o poparcie Środowiska ubiegał. Bałem się 
wewnętrznego mokotowskiego konfliktu na tym tle. 
Nie chciałem jednak aby pozbawiono mnie prawa do 
prawdy, czyli możliwości mówienia o tym, że jestem 
instruktorem ZHR-u oraz jakie pełnie w nim funkcje, 
bo przecież itak na miarę możliwości będę wspierał 

naszych harcerzy (i harcerki). 
To było wszystko czego ocze- 

kiwałem. Rafał o owe popar- 

cie postanowił się jednak 

ubiegać. Poszedł jednak na 
kompromis - będzie się sta- 
rał o możliwość kandydowa- 
nia z listy miejscowego Komi- 
tetu Obywatelskiego, co było 
dla przeciwników lewicy łat- 
wiejsze do zaakceptowania 
choć pewne zastrzeżenia na- 

dal pozostały. 

Gdy przyszła pora na pytania 
do kandydatów (choć 

w moim mniemaniu zaintere- 
sowanie powinien budzić tyl- 

ko ten, który starał się o po- 
parcie) skierowane były pra- 

4 wie wyłącznie do mnie! Pyta- 
no na przykład o to czego po 

ewentualnym poparciu ocze- 

kuję. Ja mówię, że nic bo go 
nie chcę - no to mów przy- 
najmniej dlaczego jesteś 
w PC anie gdzie indziej. Do- 

ś. piero gdy ja wspomniałem, iż 

interesują mnie oczekiwania 

osób, którym mógłbym 
| w przyszłości _ ewentualnie 
pomóc przerwany został ten 

nonsens. 

Oczym ma według mnie 

świadczyć owa sytuacja? Jest 
to świadectwo tego, że mimo 

głoszenia elitarnych haseł nie potrafimy nimi objąć 
nic więcej poza ludżmi ze swych drużyn, hufców. Po- 

trafimy organizować ekstra zbiórki, biwaki, obozy i in- 
ne imprezy, nie potrafimy jednak wyzwolić się z za- 
ścianka, w którym coraz głębiej tkwimy. Spektakular- 
ne akcje nie pozwolą aby przebić się do świadomości 
szerszych kół społeczeństwa. Powinniśmy jako harce- 
rze ZHR-u a w szczególności jego instruktorzy dbać 
O to aby nie zaszufladkowano nas jako organizacje za- 
pewniające tylko przyzwoite spędzenie czasu przez 
dzieci. A bardzo blisko nam do tego. 

  

phm. Piotr TARNOWSKI H. R 

  

 



  

  

wywiad pwd. Magdy 
Karowskiej wędr. 

i Rafała 
Miastowskiego ćwika     

  

W IMIENIU INSTRUKTORA MOKOTOWA 

Z KSIĘDZEM JANEM UJMĄ 

- DUSZPASTERZEM HARCEREK I HARCERZY ARCHI- 
DIECEZJI WARSZAWSKIEJ 

ROZMAWIAJĄ MAGDALENA KAROWSKA 

I RAFAŁ MIASTOWSKI 

Magda Karowska - Prawie od dwóch lat jest ksiądz 
duszpasterzem harcerskim, a od pewnego czasu dusz- 
pasterzem Harcerek i Harcerzy Archidiecezji Warszaw- 

skiej. Czy zechciałby ksiądz w kilku słowach powie- 
dzieć jak do tego doszło... 

Ksiądz Jan - Chciałbym jedną rzecz powiedzieć na 
samym początku, że po różnych doświadczeniach z In- 
struktorem Mokotowa - jednak mam taką postawę, 
anie inną; jednak rozmawiamy dzisiaj...(czyż nie?). 

Mógłbym powiedzieć, że nie. Jednak jest tylko ta jed- 
na droga - droga cierpliwości... Jak to się stało, że zo- 
stałem tym duszpasterzem? A tak to się stało, że taki 
typ spośród harcerzy, Paweł Zarzycki, namówił mnie, 
iwłaśnie zwami, z harcerzami, z waszym środowis- 

    

kiem zawiązała się znajomość. Później było tutaj coś 
robione - dużo harcerzy - jakaś rocznica. Wiosn: 

„.K. - Sztandar środowiska Mokotowskiego im. 
Szarych Szeregów ZHP-1918... 

KJ. - Tak. Potem poświęcenie sztandaru. Później pa- 
miętam była taka msza u świętego Michała. Spodzie- 

waliśmy się, że będzie pełny kościół, a były ławki, któ- 
re były tylko wypełnione zuchami i małymi harcerza- 
mi... /Msza zamówiona przez Hufiec ZHP Mokotów z okazji 
Święta Hufca '92 - przyp red/. Potem okazało się, że 
ksiądz Prymas chciałby, aby w naszej diecezji duszpas- 
terstwo harcerzy ruszyło. Były okresy poszukiwań, py- 
tanie się, proponowanie różnym księżom. Nie wiem 

ilu było kandydatów. Kiedy zaproponował mi ksiądz 

biskup zgodziłem się, dlatego, że jest to dla mnie kon- 
tynuacja pracy z młodzieżą, ale głównie dlatego, że lu- 
bię młodzież. Można powiedzieć, że jak dostałem tę 
nominację - to jak oczy zamykałem - to widziałem sa- 

  

me mundurki. I byłem bardzo wystraszony tym wszys- 
tkim. Ale, że jestem człowiekiem nadzieji... Wielka na- 

dzieja opiera się cały czas na środowisku Mokotowa 

Z.H.R., obiecali mi kiedyś, że mi pomogą w różnych 
trudnościach - to takie były początki. Tak, w zasadzie 
- to rok dopiero jestem ja, jest jeszcze ksiądz Marek, 

no i był jeszcze jeden ksiądz - ale on się wycofał - tak, 
że jest nas dwóch, oficjalnie. Jeszcze jest ojciec Franci- 

szek. Ojciec Franciszek, który jest zajęty harcerzami na 
Wschodzie, w innych diecezjach wschodnich. Miałem 
prośbę, aby zajmował się starszymi, seniorami i miał 

to robić - ale jakieś tam są trudności w tej chwili. 

M.K. - Jak ksiądz wtedy na początku, dwa lata temu, 
wyobrażał sobie duszpasterstwo harcerzy, jak pojmo- 
wał potrzeby instruktorów, którzy się zwrócili z proś- 
bą o współpracę ajak teraz, po poznaniu specyfiki 
środowisk harcerskich ? 

K.J. - Ksiądz musi znać prawdę, prawdę i tylko pra- 

wdę. Są dwie organizacje w Warszawie ZHR i ZHP - to 
myślałem, że dużo mi pomoże ZHR, ale natrafiłem na 
duże trudności w waszej organizacji. Moim marze- 

niem jest to - żeby była taka „Rada Duszpasterza”. Po- 
czątkowo chciałem, żeby to była jedna Rada i ludzie 
z jednej organizacji i drugiej - ale to jest dosyć trudne. 

Myślę, że 

w miesią- 

cu lutym 

ona musi 

powstać 

pewne 
sugestie, 
pewne 

propozy- 
cje pod- 
suwać 

mi, pro- 

ponować 
i będzie- 

| my 
wspólnie 

bo duszpasterstwo harcerzy i harcerek jest to wspólne 
dzieło, jest to służba Bogu, a przecież harcerz służy 

Bogu iOjczyżnie. Tak jak jest w Prawie Harcerskim. 

Wszyscy za to odpowiadamy, ja nie mogę sam robić 

duszpasterstwa i być z samej pozycji jakimś autoryte- 
tem - raczej koordynować wasze pomysły i rady. Ma- 

cie trudności ze mną, takie, że ja was traktuję bardzo 
poważnie, jak kolegów, koleżanki, podchodzę do was 
bardzo rodzinnie, bezpośrednio i każdy ma do mnie 

dostęp. To jest mój sposób iztego nie zrezygnuję. 
Chociaż czasem się zastanawiam: „może gdyby była 
jakś bariera, to byłoby lepiej”. Moje marzenie - aby 
Msza raz w miesiącu była na prawdę przez harcerzy ro- 
biona, aby harcerzy przychodziło więcej. W ten spo- 

sób dajemy innym znak o harcerstwie, stajemy się we- 

zwaniem dla innych ludzi. Na tej Mszy widziałbym też 
niewierzących harcerzy. Niejednokrotnie ludzie z Mo- 
kotowa dziękują mi, że przychodzicie, że was widać, 

     



że nie brakuje ludzi w procesji Bożego Ciała - za to 
dziękują. Druga sprawa, to spotkanie informacyjne, 
z cyklu służba Bogu. Już kilka się ich odbyło. To jest 

konieczne. Wspólne mówienie o pewnych zagadnie- 
niach z wychowanie religijnego. Bo inaczej będzie żle 
z służbą Bogu — bardzo żle. 

M.K. Czy utworzenie „Rady Duszpasterza” i kontynu- 
acje pracy dotychczasowej, czyli jedna Msza w miesią- 
cu i spotkania z Instruktorem Harcerskim to są rzeczy, 

które ksiądz uważa za najważniejsze teraz? 

K.J. - Tak. To jest pierwszy krok. Na pewno też mog- 

łoby być ich więcej, tylko względy techniczne... Dla 

młodszych harcerzy można w soboty - które general- 

nie mamy wolne - można je wykorzystać i moją osobę. 
Służę - do południa. Już kiedyś Havranek /Rafał Mias- 

towski - przyp. red,/ odwiedził mnie ze swoimi harcerza- 

mi. Skąd oni byli ? 
Rafał Miastowski: To był kurs zastępowych. 
K.J. - Bardzo ważne jest bezpośrednie spotkanie. 
Nie koniecznie ja je muszę robić. Jest drugi ksiądz. 

I jest problem - bo nas dwóch musi dać taki przykład 
- żeby zmobilizowano iinnych księży do włączenia 
się w działalność harcerską. Jest ksiądz Michalak na 
Marymoncie, który robi dobrą robotę dla harcerzy. 
Udostępnił salę i ma z nimi tam spotkania, odwiedza 

ich obozy, ale to są dopiero początki. Trzeba rzeczy- 

wiście więcej poświęcenia i mocniejszego zaangażo- 

wania ze strony nas - księży. Z tym, że jesteśmy ogra- 

niczeni czasowo. Ja np. codziennie do trzeciej uczę 

w szkole. Przecież powinienem do wszystkich dotrzeć 
[= ] MER WSYSZE środowisko, mokotowski ZHR, 

harcerskie.pl 

  

trochę znam na Żoliborzu, na Marymoncie u Michala- 
ka, trochę z Woli. Na pewno ksiądz biskup będzie mu- 

siał mi umożliwić, żebym mógł do wszystkich docie- 

rać, do tych ludzi popołudniami. I z tym się pomału da 
radę. Trudności są tylko ze strony harcerek i harcerzy 

- czy oni będą chcieli - bo wiemy jak trudne i dziwne 
jest spojrzenie młodzieży na kościół, jakie wytworzyło 
się ostatnimi czasy — ale też mam nadzieję, że to się 
pokona, że sama historia będzie to prowadzić. 

M.K. - Mówił już ksiądz jak sobie wyobraża pracę 
duszpasterstwa. Naszych czytelników interesuje bar- 

dzo także to, jak sprawa duszpasterzy harcerskich ma 
się w hierarchii Kościoła i czy na przykład jest możli- 
wa sytuacja, aby hufiec czy drużyna zwróciła się do 
znanego im i obdarzonego zaufaniem księdza - by był 
ich kapelanem. czy musi być to legalizowane przez 
kościół...? 
K.j. - Musi to być zalegalizowane wten sposób, 
abym ja wiedział o tym. Do tej pory odbywało się to 

tak; Gdzieś biegli harcerze, coś się działo... A jeśli to 
ma być prawdziwe duszpasterstwo to musi mieć ręce 
i nogi, dlatego nie może to być czysty żywioł. Tak sa- 
mo jak nie każdy może uczyć w szkole religii. Uczy 

ten, który dostał misję kanoniczną czyli zezwolenie od 
biskupa. Tak i w tym przypadku musi to być osoba uz- 
godniona ze mną, osoba, która spełni pewne oczeki- 
wania. Bo inaczej byśmy do niczego nie doszli. W kon- 

sekwencji to utrudniałoby nam pracę. Może się zda- 

rzyć, że coś wam nie będzie pasować, popadacie 
w konflikt z duszpasterzem, tak jak wy ze mną... macie 
swoje trudności i swoją wizję. Nie zawsze nasza wizja 

jest dobra. Ucieszę się jak znajdzie się jakiś ksiądz, 
który zechce zostać Duszpasterzem. Od razu go wł: 
czę w działanie i dostanie opiekę nad wieloma innymi 

drużynami. On nie może być dla jednej - to byłoby 
bez sensu. Jest tyle dzielnic Warszawy... 

R.M. - Ale musi się księdzu podobać? 

K.J. - Pewne warunki musi spełnia: 

M.K. - Jakie warunki musi spełniać ów kandydat na 
kapelana, duszpasterza harcerskiego ? 

K.J. - To trudne pytanie. Bardzo trudne pytanie... 
Wiele warunków musi spełnić. Trudno jest na prawdę 
odpowiedzieć. Zresztą każdy wie co to znaczy być 
księdzem. Każdy ksiądz ma świadomość, że musi się 
włączyć w jakąś pracę, podporządkować się decyzjom 
biskupa. Je: jakieś środowisko znalazło sobie księ- 

dza, to on wie, że musi się koniecznie skontaktować. 
Musi poznać moje sprawozdania z działalności - bo 

co jakiś czas ja to przedstawiam, pokazuje plusy i mi- 
nusy. Musi się więc skontaktować izgłosić chęć, że 
chciałby bardzo i jak on to widzi.. na takiej zasadzie 
się to odbywa. 
M.K. - Czy wśród stawianych przez Kościół warun- 

ków kandydatowi na harcerskiego duszpasterza jest 

„uharcerzenie” tego księdza ? 
K.J. - Nie chodzi tu osamego księdza, ale także 
o harcerzy, o środowisko. Załóżmy, że jakiś ksiądz pra- 

cuje z nimi i za coś ich obruga. On im się nie podoba - 
idą gdzieś indziej... I wtedy, w końcu, nie moglibyśmy 
nic robić. Chodzi tu o dojrzałość harcerzy. To jest bar- 
dzo trudna sprawa. Służba Bogu, Służba Ojczyźnie - to 

są szczytne cele, do których dążymy, ale istnieje jesz- 

cze coś takiego jak pragmatyka działania, wymagania. 

Nawet takie środowisko musi sobie zasłużyć na dusz- 

pasterza, czy kapelana. Istniejej pojęcie duszpasterz 

ikapelan. Małe środowisko będzie mieć kapelana. 
A kapelani łączą się z duszpasterzem w tej działalnoś- 

ci. Nad wszystkim czuwa biskup, odpowiedzialny za 
harcerzy, on to wszystko koordynuje a nas kilku wspo-   

maga jego działalność... 
M.K. - Na całą Polskę... 
KJ. - Tak. Aon to przedstawia innym biskupom, 
a nad tym czuwa prymas. Tak wygląda s 
R.M. - Czy -zasłużyć- należy rozumieć w cudzysło- 
wie, czy raczej chodzi o zasługi dla Kościoła ? 
K.J. - Modlić się dużo o nowego kapelana. Wykazać 
się przed kościołem, przed panem Bogiem, przed 
ludźmi. To tak samo jak parafia, która chce mieć do- 
brego księ. 
M.K. - Całkiem inne pytanie. Pytanie o harcerstwo 
dziś ? 

K.J. - Słabe, zgubiło Ducha ofiary, Służby. 
R.M. - Obie organizacje ? 
K.J. - Obie. Obie mające kryzys. Jest ono obrazem 
tego co się dzieje w społeczeństwie. I sami wiecie jak 
to jest. Macie problemy na zbiórkach, problemy, żeby 
przyszli na spotkanie. Prawo Harcerskie gdzieś z boku, 
albo popadamy w jakiś relatywizm względem Prawa 
Harcerskiego. Chcemy iść w kierunku etyki sytuacyj- 
nej. A harcerz to ten, który służy, który mówi prawdę. 
Słowo - to słowo. Sami widzicie jak młodzież odbiera 

harcerstwo. Nie jest zbyt popularne. Zobaczyli u mnie 

miniaturkę krzyża, którą noszę od czasu, kiedy zosta- 

łem duszpasterzem archidiecezji. Stale się patrzą i mó- 

wią: „co ksiądz robi". I padają mocne słowa. Może by 
się zastanowić, czy słusznie, czy nie - ale jednak słowa 
krytyki asami wiecie jak młodzież patrzy - nie jest 

harcerstwo popularne wśród młodych ludzi. 

M.K. - Abstrahując od harcerstwa i związku księdza 
z nim. Patrzę na znaczek VI L. O. Matura "92, który jest 
mi bliski, taki sam wisi u mnie w pokoju. Bo przecież 

oprócz współpracy z nami jest jeszcze szkoła, jest inna 
młodzież... 

K.J.- Pierwszą rzeczą moją i obowiązkiem jako księ- 
dza jest katechizacja i sądze, że należę do nielicznych 
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księży, którzy mają taki wymiar godzin - 33 godziny. 
Cała szkoła — osiemset ileś osób, które chodzą na reli- 
gię. Szkoła liczy ok. ty osób. Codziennie od god 
8.00 do 15.00 - szkoła. To jest sprawa niesamowit. 
Chociaż wracam z koły o godzinie trzeciej - zmor- 
dowany autentycznie. I przez pół godziny dosłownie 
tylko siedzę i odpoczywam. Potem dalsza normalna 
praca. Szkoła to jest coś wspaniałego. 

M.K. - Trzeba dodać, że chodzi tu o liceum imienia 
Tadeusza Reytana 
KJ. - Tak. Liceum jak liceum - ale lubię ich bardzo 
cieszę się, podsuwam mnóstwo pomysłów. Uczestni. 
czę z nimi w różnych spotkaniach. Ostatnio byłem na 
spotkaniu, które organizuje Klub Dyskusyjny młodych 
polityków. Przy szkole - założony przez uczniów. Za- 
prosili przedstawicieli Unii Pracy i ZChN i ksiądz był 
do tego... I było bardzo fajnie, dwadzieścia kilka osób 
było, nawet zinnych szkół przyszli. W szkole działaj 
dwa pisemka. Jedno bardziej popularne, drugie mniej. 
Bardzo mocne, trudne pismo, na pewno ja inspiruję 
ich do wielu rzeczy. Mam nadzieję, że w lutym odbędą 
się wybory do samorządu uczniowskiego. Cały czas 
przebywam znimi. jedni mnie bardziej lubią inni 
mniej, jedni kochają, inni nie, jak to zwykle bywa. Ci 
którzy nie.chodzili na religię, odwiedzając szkołę, 
przychodzą do księdza, bo wszyscy są zajęci, a ksiądz 
nie. Ksiądz ma czas. To piękna sprawa - jedna wielka. 
święta przygoda od 8.00 do 15.00. Ciężka praca, ale 
ważna. Pewne sprawy mocno, zasadniczo stawiam, 
kłucę się nieraz z nimi, a oni ze mną. Ale dochodzimy 
do porozumienia, itak dzień za dniem. Obecność ka- 
techety w szkole to sprawa bardzo istotna. I nikt mnie 
nie przekona... Są głosy, że jak była katecheza przy 
kościele było inaczej. Katecheza jest konieczna! Raz, 
że uczniowie mają osobę życzliwą w szkole w postaci 
księdza, druga sprawa to możliwość sprawdzenia na 
bieżąco jakiś spraw, przedyskutowania ich od razu. 
Codziennie mają księdza. 
R.M. - Czy konfesjonał też tam jest? 

 



  

K.J. - To pytanie Havranka... odpowiem ci tak, z 
rza się tak, że choć konfesjonałów nie ma - jes 
jakby był Czasem zdarz: że to jest w szkole 
raz jak wracam do domu ktoś mnie odprowadza 
i w drodze jest konfesjonał - jak na pielgrzymce. Tak 
jak życie pokieruje. 
M.K. - Pewnego rodzaju tradycją wywiadów Instruk- 
tora Mokotowa jest pytanie o e prywatne, pasje, 

zainteresowania, marzenia, ukochane miejsce... 
K.J. - Ukochane moje miejsce to Kiry. Stało się po- 
pularne w szkole, bo z uczniami jeżdżę na różne wypa- 
dy górskie. Tak, Kiry to hasło wywoławcze! W tamtym 
roku był tam nawet sylwester - było nas tam ok. 60 
osób. Bardzo udany wypad zimą. Latem chodziłem 
w Tatry Zachodnie, mam kilku zaprzyjażnionych Rey- 

taniaków, którzy dobrze chodzą. Lubię góry, wody się 
boję, a góry lubię. Choć czasem gdy mam lęk, to mi 
uczniowie pomagają. Takie momenty też bywają. 

M.K. - A pasje „warszawskie” 
R.M. - Jakaś knajpka ? 
K.J. - Knajpek nie ma, to nie ulega wątpliwości. 

R.M. - Takie miejsce, w którym ksiądz lubi przeby- 
wać w Warszawie ? 
K.J. - Ja jestem wariat. Nikt by nie chciał pracować - 

jak ja pracuję i od czterech lat codziennie ciężka praca 
- szkoła - dzien w dzień - i Kościół. A moje ulubione 

miejsce to Starówka, ale rzadko tam bywam. Chodze- 
nie po Starym Mieście, włażenie do kawiarni, podpa- 
trywanie ludzi z innej strony, to lubię — ale nie mam na 
to czasu. 

R.M. - Spod jakiego znaku ksiądz jest ? 

KJ. - Baran. Ale n 

M.K. - Baran jest uparty. 

KJ. - Tak uparty, chociaż miękki dla was... 
R.M. - Na koniec jeszcze chciałbym dowiedzieć się 

jak ojciec widzi przyszłość Kościoła w organizacjach 
harcerskich tym bardziej, że są dwie podstawowe - 
ZHR iZHP. Iostosunek Kościoła do faktu podziału 

harcerstwa — przeszły, teraźniejszy, przyszły. Czy Koś- 
ciół ma być katalizatorem ? 
K.Jj. - Pan Bóg nad tym wszystkim działa i czuwa. 
Duszpasterz ma być pomocnikiem, harcerstwo jest to 

organizacja świecka, choć osadzona w dekalogu, służ- 
bie Bogu. Istniej trudna sytuacja, jeśli chodzi o stosu- 

nek młodych ludzi do Kościoła. Niektórzy harcerze po 
raz pierwszy widzą duszpasterza inie wiedzą co to 
znaczy. 

R.M. - Gdzie tkwi błąd ? 

K.J. - Tkwi błąd w sytuacji, która była przez dziesiąt- 

wiem co to znaczy. 

ki lat, przecież wasza organizacja jest młoda. Harcerze 
kiedyś też przychodzili na msze święte, one były i byli 
też kapelani. 
R.M. - Nasza organizacja jest młoda. Teoretycznie 
młode dziecko jest łatwo kształtować czy nie powinna 

być taką rola Kościoła, a nie tylko narzekanie na ZHR? 
K.J. - Wydawałoby się, że jest apel, jest msza, ale 
problem jak dotrzeć do młodych ludzi. Jak wyjść do 
nich. Jeśli instruktorom ZHR zależy na służbie Bogu - 
to oni muszą wyjść, przyprowadzić młodych harcerzy. 
R.M. - AZHP? 

KJ. - Święte jest ZHP ! Ale poważnie - ZHP jest or- 
ganizacją tworzoną przez waszych kolegów, wszyscy 

się z tamtej organizacji wywodzicie, znacie się. Ale 

wszędzie są problemy i trudności. Byłem i widziałem 
skupisko około 2 tysięcy - ostatni PZHS. Problem wi- 
działem - ale każdy to mój przyjaciel - nie mogę na- 

4, ale z drugiej strony, nie możi 
nikogo odsuwać. Pierwsza zasada w chrześcijaństwie - 

to prawo miłości. Tym musimy się wszyscy kierować. 

I na pewno ZHP jest dużą organiz: dużymi prob- 

lemami. Daj Boże żeby te trudności pokonać. I żeby 

dobro zwyciężyło. Przez tyle lat przecież to harcer- 

stwo było jedną organizacją - służyło nam wszystkim 

- rodzinom naszym. Dzieci biedne mogły wyjeżdżać. 
Można dyskutować czy dobrze, czy źle - ale to prob- 
lem rodziny. Teraz społeczeństwo biednieje - problem 

narasta. Takie trudności w harcerstwie, jak w Kościele. 

Uczniowie mówią mi - protestanci albo inne wyznania 

mają komunikację i wychowanie ze strony duchowne- 
go. Co nam stoi na przeszkodzie wychodzić do Kościo- 
ła? Poczuć się Kościołem tak na prawdę. Problem tkwi 
w nas wszystkich. Będzie taki Kościół jaki dziś robimy. 
Jak wejdziemy w Kościół i będzie nam zależeć to bę- 
dzie także dobre harcerstwo. Nawet jeśli znajdziecie 

sobie pięciu księży zaprzyjaźnionych ico ztego, jak 

problem dalej pozostanie w nas. 

R.M. - Ksiądz jest teraz osobą publiczną, dlaczego 
były więc takie problemy ze zgodą na wywiad ? Można 
na łamach prasy bez cenzury wypowiedzieć wszystko 

bez bolączek. 
KJ. - Dlatego, że ksiądz was ceni - to środowisko. 
Ale dajecie mi „popalić” na łamach I.M. Chodzi 
oświatło Betlejemskie iartykuł „W oczekiwaniu na 

Dzieciątko”. 

R.M. - Ma ksiądz szansę ustosunkować się do tego... 

KJ. - To nie jest szansa. To duży problem i nie moż- 

na tak tego załatwić. 

M.K. i R.M. - Bardzo dziękujemy za rozmowę 
w imieniu redakcji i naszych czytelników. 

Msza Harcerska odprawiana 
przez Księdza Jana Ujmę 

odbywa się w każdą ostatnią 
niedzielę miesiąca w Dolnym 
Kościele św. Michała przy 
ul.Puławskiej o g.18.00 

archiwum 
harcerskie.pl   

  

Pies obwąchiwał wielkie pudło leżące pod choin- 
ką. Było naprawdę duże - jak z marzenia małego 
chłopca. A może tego wieczoru, gdy codzienne obo- 
wiązki i niewesołe myśli odpływają gdzieś w dal, po 

prostu na powrót stajemy się dziećmi? I nasze dziecię- 

ce marzenia spełniają się... 

Jakkolwiek było, prezent zapowiadał się naprawdę 

wspaniale, choć dręczył mnie lekki niepokój: czy na 
pewno byłem grzeczny? Czy kochałem Mamusię i nie 
denerwowałem Tatusia? Ale, przyznam się Wam, w głę- 

bi duszy byłem przekonany, że prezent i tak dostanę. 

Istniała oczywiście możliwość, że to będzie rózga, lecz 
wydawało mi się, że kształt pudła zdecydowanie taką 

możliwość wyklucza. Na razie nie ma co się martwić, 

poczekamy. Teraz jest czas na oglądanie choinki, tych 

wszystkich kolorowych, migających światełek; łasowa- 
nie cukierków iczekoladek zawieszonych na gałąz- 
kach. Dorośli jak zwykle zajęci są swoimi sprawami. 
Ale może to lepiej, bo oni nic nie rozumieją. 

Próbowałem rzucić kawałkiem śledzia w młodsze- 
go brata, a kuzynce wlać barszczyk czerwony za koł- 
nierzyk bluzki, ale mi nie pozwolono. Prawdę mówiąc, 
zaczęło być trochę nudno. 

Prezenty! Dostaję upragnione pudło. Dłuższą 
chwilę mocuję się ze sznurkami, które złośliwie poza- 

wiązywano w gordyjskie supły. Próbuję je rozerwać, 

w końcu ktoś mi podaje nożyczki. Rozci- 
nam, odwijam papier. Teraz kartonowe 
pudło, zdejmuję wieko, w środku jeszcze 

plastikowy worek, nieprzezroczysty - kto 
wymyślił nieprzezroczyste worki?! nie wi- 
dać co jest w środku! - wreszcie jest... 

Zegar. 
Duży, staroświecki zegar; drewniane pudło 

obciągnięte ciemnobrązowym lakierem, 
okrągła miedzianozłota tarcza z wąsami 
wskazówek i czarnymi stylizowanymi cyfra- 
mi, mosiężne odważniki na łańcuchach 

i piękne, wypolerowane jak lustro wahad- 
ło. Jakieś małe dziurki... To korniki - w każ- 
dym starym zegarze mieszkają korniki. 

W pierwszym odruchu chciałem zobaczyć, 

co jest w środku zegara, więc poszedłem 
po młotek, ale Tata łagodnie odebrał mi 
narzędzie zniszczenia i powiedział, że trze- 
ba zegar powiesić na ścianie i nakręcić. 

Pomagałem mu zawieszać zegar (to ważne: trzeba 
czasem potrzymać młotek, albo podać gwoździa), 

a potem patrzyłem zafascynowany, jak Ojciec wielkim 

kluczem powoli nakręca sprężynę. Wiekowy mecha- 
nizm poddawał się z trudem, zgrzytając z wielkiego 
wysiłku i sapiąc. Od czasu do czasu protestował głoś- 

no: „Bim-bom! Bim-bom! Bim-bomm! Wreszcie Ta- 

ta nastawił właściwą godzinę, była ósma wieczór, i po- 

pchnął lekko wahadło. Zegar jakby westchnął ciężko 
i ruszył... 

Tego wieczoru rodzice pozwolili mi posiedzieć 
dłużej, więc poszedłem spać późno. Obudziłem się ra- 
no, spojrzałem na mój nowy zegar i serce ścisnęło mi 

się zżalu. Czułem jasno, że z powrotem mam dwa- 
dzieścia sześć lat... Jesz- 

cze dwa dni Świąt i znów 
zacznie się codzienność. 

Po co mi taki piękny, stary 

zegar, skoro na nic nie 

mam czasu? Tylko praca 

i obowiązki, i znów praca, 

a potem jestem zmęczony 
imi się nie chce, itak 
w kółko Macieju... We- 
stchnąłem z rezygnacją. 

Minęły Święta, aja nie 
myślałem o moim zega- 
rze. 

W poniedziałek, jeszcze 

przy kawie, otworzyłem 
zminą skazańca termi- 

narz, w którym jak zwykle 

było napisane, że jest 

mnóstwo pracy - ito na 
wczoraj. Wziąłem się os- 

tro do roboty itak minął 
dzień. We wtorek - to sa- 

mo. Środa, czwartek, piątek, no, jutro sobota, weekend 
- dwa dni wolnego. Telefon. Eh, sobota z głowy, nowa 
praca, z którą trzeba koniecznie zdążyć do wtorku - 
a najlepiej do poniedziałku! 

Dziwna rzecz, od dwóch, trzech dni czuję, jakby 
ktoś mi się przyglądał. Zegar? Chyba jestem przemę- 
czony. Wybrałbym się na spacer do lasu, albo do kina. 

Może w przyszłą sobotę. 
Niedziela. Z niepokojem myślę o przyszłym tygod- 

niu. Otwieram terminarz i układam plan zajęć. Taaa... 

Jakoś nic się nie chce zmieścić. 
Poniedziałek, zaczął się kolejny pełen pracy dzień.  



Znowu ciągle się spieszę, gdzieś pędzę, czegoś nie zro- 

biłem, chociaż powinienem. To ostatnie jest najgorsze: 

anie zrobione. Czas ucieka... Ucieka? 

Dziwne, czuję jakby bieg czasu zwalniał, sekundy się 
„Bim-bom! 

Bim-bom! Bim-bommm!” - Czwarta? Myślałem, że jest 

trzeba zrobić 

wydłużają, minuty. - 

później. 
Aha, wybieram się dzi- 

siaj na swoją pierwszą ran- 
dkę. Jest maj, słonko świeci, 
a ja umówiłem się na piątą. 
Lekcje już odrobiłem, a cały 
wieczór mój! Mam plan: naj- 
pierw romantyczny spacer - 
lubicie romantyczne space- 
ry? - włŁazienkach, aina 
Morskim Oku też bzy kwit- 

ną. Potem jakaś kawiarn 
później kino. Żyć nie umie- 
rać! Flota jest, wieczór wol- 
ny, dziewczyna jak malina! 
W radosnym nastroju 

opuszczam dom, pozosta- 

wiając wnim Starych. Co 

oni tam wiedzą! Zupełnie 
nie rozumiem, co tak cały 
dzień robią, że nie mają nig- 
dy na nic czasu. Wieczorem 

tylko przed telewizorem sie- 
dzą, a raczej śpią. Paranoja! 
Atu bzy, słonko, dziewczy- 
ny - ijak tak można, przed 
telewizorem? 

Zobaczyłem ją od razu, 
była w jasnej sukience. Pod- 
biegła do mnie roześmiana, dałem jej bukiecik stokro- 
tek, zarumieniła się i puściliśmy się biegiem w stronę 

Morskiego Oka. W Łazienkach podziwialiśmy kaczki - 
kaczki są naprawdę godne podziwu... 

Szukam w zakamarkach pamięci - jak leci ten 
wiersz Bursy? No, „Fiński nóż”? Zapomniało się. Zaraz, dę Zarazikiedy? 

ię, Ile to lat temu było? Jasne, 
„ Ale do kina to by się człowiek 

wybrał. I nagle - nie wiem naprawdę, co mi odbiło! - 

. Uśmiechnąłem 
dwanaście. Dwana 

Bim-bom! 

nie ucieknie. Dzwonię. Tak itak: „Na spacer. 
na...” - „Ojej, mam tyle jeszcze do zrobien 
wiesz, co tam... Przyjedź po mnie... Przyjedź!”. 

Szarówka, trochę mgły, trochę deszczu, a trochę 

śniegu. Tak ni to, ni sio... Od paru lat taki styczeń ma- 

my w Warszawie... No więc pogo- 
da jest butelkowa raczej, ale jakoś 
nam rażnie, radośnie. Biegamy po 

parku, jak niewydarzone małolaty. 

Są tu może jakieś bzy? Same nagie 
gałęzie, ale od czego wyobraźnia? 
Bzy? Proszę bardzo, białe, czy fioł- 
kowe? Białe. I pachnące. 
Do kina idziemy na jakąś głupią 
komedyjkę wstylu zabili go 
iuciekł. Amerykańską,  Hooly- 
wood! Wziuuuu! Łubudubudu... 

Kocham cię... Obejmij mnie... Albo 
dinozury: wrrrrr.. hau-hau! (No 
cóż, zagalopowałem się: dinozau- 
ry nie szczekają.) Iść na dobry film 

- tak, można, czemu nie, ale to 

zbyt rozsądne! A my dzisiaj jesteś- 
my zupełnie nierozsądni.. 

Kawiarnia: kawka, wielke ciacha. 

(„Ojej, ja się odchudzam!” - „Daj 
spokój, Myszko, jutro. 
dzimy, jakoś nam tak dziwnie, ra- 

dośnie. Praca - no nie... Jutro. Spo- 

tykamy - mniejsza, znane osoby, 
idą na bal. To my też. Tańce, stroje, 
maski... 

„Bim-bom! Bim-bom! Bim-bom! 
Bim-bom! Bimm-bommm!!!” Pią- 
ta?! Co ja tu robię! Aha, odpoczy- 

wam, Godzina minęła. Trzeba się brać do pracy. Fajny 
sen miałem. O, telefon. Pewnie znowu jakaś nadpro- 
gramowa praca. Aaaa, to ona. ,Co?... Podobało ci się?. 
Gdzie.. Dlaczego żartuję?.. Kiedy pójdziemy drugi 

„Bim-bommm!” 

postanowiłem pójść na spacer. A potem do kina. Ito 

z dziewczyną, nie myślcie sobie. Praca? Eee, nie zając, 

„Bimm-bommm!!!” 

raz??? Gdzie pójdziemy???” Ale heca! To było napraw- 

phm Grzegorz Galewski HR 

  

Tym wszystkim, którzy tak jak 

ja nie mogą doczekać się zimowis- 
ka i gór... 

Szczytem  ogniów _ wyniesiony 
w gasnący bezkres nieba do gór, 
życia mego tęsknoty 

gdzie przestrzeń się nie zamyka, 
nad głową błądzą białe obłoki 
Świat ze szczytu wydaje się niczym. 

A w dole mgły na wschodnim zbo- 
czu przesłaniają ziemskie sprawy 
lecz pną się powoli wstęgami wia- 
tru, już niedługo przenikną nas 
chłodem. 

Wokoło cisza dudniąca pustką 
rzerwana tylko biciem serc za- 
archiwum 

harcerskie.pl 

chwytu i dźwiękiem iskier śniegu. 

Zamykam oczy. Na anielskich 
skrzydłach unoszę się nad przepas- 
tnym przełomem iczuję - prze- 
strzeń niezmierną kamieni, nasy- 
cam wzrok powietrzem piękna 
chwil. 

Staję na czubku samotnej sosny, 
spoglądam w dół na rzeki płynący 

czas. Już zmierzch nas woła. 

Więc przez cieniutki pień marze- 
nia wracam na twardą skałę dnia. 
W promieniach słońca i czerwieni 
znajduję ścieżkę wydeptaną w sza- 
rych płatkach puchu. Żegnam się 
zcudem chłodu, podążam do 
zwykłego w dolinie ogniska. 

Marta Piskorska 
pisałam 16.01.94.   

poprzednim IM-ie ukazał się ar- 
kula pwd. Ani Pasternak - jednej z 
nielicznych z osób, którym zuchy mo- 
kotowskie, mazowieckie, czy w ogóle 
zuchy w ZHR-ze leżą na sercu. 

Raport Ani był bardzo smutny, ale 
niestety prawdziwy - przy czym okazał 

się - jak sama to określiła „wołaniem 
na puszczy”... Prawdą jest bowiem jest 
to, że jeśli chcemy by istniały gromady 

zuchowe - nie wystarczy kilku zapa- 
leńców, nie wystarczy także stworze- 
nie Referatów w Chorągwiach, huf- 
cach. Potrzeba zainteresowania wszys- 
tkich instruktorów, hufcowych, szcze- 

powych, drużynowych. To nie przesa- 
la! 

Gromada zuchowa nie może istnieć 

„sama sobie”. Konieczna jest ścisła 
współpraca  zdrużyną harcerską. 
Współpraca dwupłaszczyznowa. Po 
pierwsze dotycząca samych zuchów, 

po drugie zaś kadry gromady zucho- 

wej. Postaram sie nieco rozwinąć moją 
myśl. 

Co to znaczy współpraca dotycząca 
zuchów ? Pomiędzy drużyną zuchową 
iharcerską musi istnieć ciągłość wy- 
chowania. To do tej drużyny harcer- 
skiej przecież zostaną przyjęte zuchy, 

gdy nadejdzie pora.. Konieczne są 
kontakty zuchowo - harcerskie. Tak, 
żeby zuchy miały świadmość co się 
znimi stanie, gdy po ukończeniu 
czwartej klasy pojadą na ostatni obóz 

zuchowy. Ale także by świat harcerski, 
w który wejdą nie był całkiem niezna- 
ny istraszny. Stąd takie, a nie inne wy- 
magania na zucha opiekuńczego (za- 

radczego w wersji chłopięcej). Współ- 
pracę realizuje się w ciągu roku - parę 
spotkań np.: wspólny biwak czy bal 
karnawałowy, ale także w czasie waka- 
cji wspólny obóz tzn. raczej wspólne 
miesce obozowania. Zuchy mogą wów- 
czas naprawdę popatrzeć, co robią har- 

cerze i jak wyglądają ich obozy. A tak 
na marginesie, nie wyobrażam sobie 
całkiem samodzielnego obozu (orga- 
nizacyjnie) gromady zuchów. 

W sprawie współpracy związanej 
zkadrą zacznę od opisania sytuacji, 
zktórą chyba każdy instruktor się ze- 
tknął. Świetny zuchmistrz prowadzi 

drużynę, która rzeczywiście jest rewe- 

lacyjna - ale z chwilą odejścia tej oso- 
by drużyna upada - nie ma następcy. 
Powiecie, to rolą drużynowego jest wy- 
chować następcę. Tak ! Ale zkogo ? 
Z zuchów ? Na przyboczną(ego) w dru- 
żynie zuchowej są urządzane prawdzi- 
we obławy i łapanki. A resztą gdzie ich 
szukać ? 

W zapewnieniu ciągłości kadry gr- 
omady zuchowej odgrywa ogromną 
rolę podejście drużynowej(ego) hac- 
cerskiej(ego). Te zuchy w przyszłości 
będą jego harcerzami - więc sprawa 
kadry zuchowej w pewnym stopniu 
także go dotyczy. Nie zrozumcie mnie 
źle, drużynowy ma dbać o to, by mieć 
komu zostawić drużynę, także szkolić 
tę osobę, wysyłać na kursy. Ale w odi- 
zolowaniu od środowisk harcerskich 
nie ma szans na znalezienie takiej oso- 

by. Konieczne jest pomoc i zaintereso- 

wanie po pierwsze drużynowej(ego) 

harcerkiej(ego), z którą bezpośrednio 

gromada współpracuje, a także szcze- 

powych, hufcowych... Podsumowując - 
znaszym podejściem do sprawy zu- 
chów jest trochę tak, jak w bajce o kró- 

lu, który szykował się do wojny. Nie 
znacie ? 

Król - nie istotne jakiego państwa, 

ani gdzie to państwo się znajduje - wy- 
powiedział sąsiedniemu  królestwu 
wojnę... Zarządził więc zbiórkę wszys- 
tkich swoich wojsk, ażeby dokonać 

przeglądu. Przechadza się przed szere- 

giem i co widzi ? Jakieś cherlawe chło- 
paki, żle wyszkolone, żle uzbrojone... 
O Boże - westchnął król... Wszystko 
idzie bardzo niedobrze - jak mogę 

ztakim wojskiem prowadzić wojnę | 
Muszę szybko coś zrobić... Może zetną 

włosy...? d 

pwd. Madzia Karowska wędr. 

PS. Zdjęcia z biwaku 169 WDZ w 
| ana kiedy drużynową 

  

 



O TAK ZWA- 
NYM BRA- 
TERSTWIE 

Zastanawiam się nad nor- 
mami, które nami kierują. Każ- 
dy znas (harcerzy, instrukto- 
rów) może wymienić kilka zbio- 
rów norm, którym w mniej- 
szym, lub większym stopniu 
podlega. Bez bawienia się 
w szczegółowe analizy, ankiety, 
wywiady, postawię taką robo- 
czą hipotzę: większość z nas uz- 
naje normy Dekalogu, wszyscy 
Prawo Harcerskie. Pozwoli mi 
to na pewne uogólnienie (któ- 
rych zwykle należy się wystrze- 

gać). Jeśli ktoś tym uogólnie- 
niem poczuje się dotknięty - 
z góry przepraszam. Uogólnien- 
ie pomoże mi opisać pewne za- 
chowania. Rzecz o braterstwie. 

W chrześcijaństwie istnieje 
norma "nie czyń bliźniemu swe- 
mu co tobie nie miłe” i Chrystu- 
sowe przykazanie miłości bliż- 
niego. Starotestamentowy bliż- 
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ni to bliżni należący do własne- 
go plemienia (jednego z dwu- 
nastu), czasami to pojęcie roz- 
szerzane było na cały „lud Izra- 

ela”. Ktoś, kto był skąd inąd 
(nie był Żydem), nie był 
bliźnim, był obcym. Ten swoisty 
dualizm w postrzeganiu ludzi 
uległ dopiero nauce Chrystusa, 
który w każdym z ludzi widział 
bliżniego. Stary Testament pe- 
łen jest opisów wzajemnej po- 

mocy Żydów, poszanowania, li- 
tości. Szczegółowe przepisy Tal- 
mudu regulują nawet pożycza- 
nie sobie pieniędzy: inne dla 
bliżnich, inne dla obcych. 
Chrystus daje wiele przykładów 
na to, że bliźnim jest każdy, np. 
wróg. 

Zostawmy na chwilę Deka- 
log zajmując się Prawem Har- 
cerskim. Słowo bliżni pojawia 
się w dwóch miejscach w pkt. 3 
i 4, oraz w Rocie Przyrzeczenia, 
co wszczególny sposób pod- 

kre: ma nasz stosunek do 
bliźniego. Obok pojęcia bliźni 
pojawia się też węższe rozumie- 
nie tego słowa - brat; a zatem: 
harcerz w każdym widzi bliżnie- 
go, a za brata uważa każdego in- 
nego harcerza. 

Zawsze istnieje coś takiego, 
jak interpretacja norm. Nie mu- 

si być ona subiektywna, bywa 
zobiektywizowana. Normy Sta- 
rego Testamentu interpretuje i 
obiektywizuje Talmud; Nowego 
Testamentu np. Katechizm, lub 
przypisy w Biblii 1000-lecia. Is- 
tniały też przypisy do Prawa 
Harcerskiego (również 
w I. M. próbowaliśmy się tym 
zająć). Odpowiednia interpreta- 
cja Starego Testamentu określa- 

ła bliżniego w kategoriach ple- 
miennych anie ogólnoludz- 
kich, pewna interpretacja Prawa 
Harcerskiego również zawęża 
pojęcie bliźniego, brata. (A za- 
tem zawęża także chrześcijań- 
skie pojęcie „bliźniego”). Kon- 
kretniej: czy nie jest takim za- 
wężeniem tzw. „narodowe” 

(czyt. nacjonalistyczne) podej- 
ście do innych nacji ? Istnieją 
przecież drużyny dodające do 
swych nazw określenie „naro- 
dowe”, instruktorzy głoszący 
„narodowe” hasła. Pojawia się 
kategoria bliżniego w dwóch 

znaczeniach - lepszym igor- 
szym (ujęcie starotestamento- 
we). Czy wreżcie nie jest takim 
zawężeniem stosunek  więk- 
szości z nas do Z.H.P. ? 

Nie uznając Z.H.P. za organi- 
zację harcerską jednocześnie 
nie uznajemy za harcerzy człon- 
ków tej organizacji. Negujemy   

harcerskość tych instruktorów, 
którzy w Z.H.P. realizują harcer- 
ską służbę. Tłumaczymy to ich 
wątpliwą postawą moralną, bo 
godzą się na współistnienie 
w ich organizacji ludzi nie prze- 
strzegających Prawa Harcerskie- 
go, bo godzą się na współistnie- 
nie metody harcerskiej z czymś, 
co nazywamy TPD (Towarzys- 
two Przyjaciół Dzieci). Uznaje- 
my ich w związku z tym za dwu- 
znacznych lub niemoralnych. 
Jedno i drugie odbiera im w na- 
szym mniemaniu prawo bycia 
harcerzami. Czasami również 
traktujemy ich jak wrogów, sa- 
mi bezpardonowo atakując. Za- 
tem, chcąc być w zgodzie z Pra- 
wem Harcerskim po prostu od- 
mawiamy im tego miana (bo jak 
by wytłumaczyć nasze zachowa- 

nia względem nich ?): Powstaje 
więc norma "Harcerz w każdym 
widzi bliżniego, a za brata uwa- 
ża każdego innego harcerza - 
byle by nie z Z.H.P.”. Jesteśmy 
jednak ludżmi myślącymi i mia- 
na tego odmawiamy głównie in- 
struktorom, czy p.o. instrukto- 
rom, bo oni świadomie (na- 

szym zdaniem) pozostają 
w ZHP. I dalej idąc tym tropem, 
godzą się na pewne nieharcer- 
skie odchyłki (ludzie, idee, me- 
tody).. anie dzieciom (prze- 
ważnie). Jeśli mamy jakieś wąt- 
pliwości co do takiej postawy, 
natychmiast przypominamy s 
bie „jakie nam numery wycię| 
ito pozwala nam na podobne 
działania. W ten oto sposób za- 
czynamy postępować tak jak 
oni. To co negowało ich harcer- 
skość nie neguje naszej (bo my 
jesteśmy harcerzami - oni nie). 

Normy na ogół podlegają 
pewnej weryfikacji. Tak się też 
stało iztą dotyczącą brater- 
stwa. Jest również coś, co powo- 
duje, że weryfikacji podlega też 
zachowanie. To sumienie. Ono 
mi mówi, że oni są harcerzami, 
że my często wobec nich postę- 
pujemy nie po harcersku. Jeśli 
oni są czasami nie harcerscy 
(czyt. podważający braterstwo), 
my tacy nie możemy być. Czego 
jednak spodziewać się po nas, 
organizacji wyrosłej na gruncie 
negacji ZHP ? A jednak nasz Sta- 
tut określa, że czym innym jest 
nasz stosunek do organizacji 
ZHP, czym innym stosunek do 

pozostających w niej harcerzy 
i instruktorów. Wolę tak to in- 
terpretować. 

Na miesiąc przed Dniem 
Myśli Braterskiej schowajmy 
może nasze miecze. Nie chciał- 
bym, żeby te moje krótkie roz- 
ważania wywołały polemikę. 
Wiem, że można znależć wiele 
argumentów przeciw nim. Bliż- 
nim jest każdy człowiek, harce- 

rzem każdy, kto postępuje 
w zgodzie zPrawem  Harcer- 
skim ( z duchem prawa, choćby 
czasem naruszał literę), i to po- 
winny być normy, których inter- 
pretacja jest jednoznaczna. 

Robert Niewiarowski HR 

  

  

3. "Harcerz jest pożyteczny i 
niesie pomoc bliźnim”. 

Harcerstwo oznacza gotowość służenia. 

Szukam wzoru. Znajduję go w Bogurodzicy 

Służebnicy Pańskiej i w Chrystusie, który 
przyjął postać Sługi. Służby mej wymaga 
sprawiedliwość, gdyż wszyscy inni ludzie 
mi służą. Jestem odbiorcą ich wieloletniej 
posługi. Służby mej wymaga Miłość, która 
jednoczy serca we wzajemnej pomocy tym, 

którzy jej potrzebują. 

Służyć będę w Miłości, która tworzy 
życie społeczne. 

4. "Harcerz w każdym widzi 
bliźniego, a za brata uważa 
każdego innego harcerza". 

Dzieci jednego Ojca, który jest 

Miłością, jednoczyć się będą — dążeniem 
serca i dłoni - w braterstwie 
powszechnym. To jedyna droga do 
przezwyciężenia nienawiści i ducha wojen. 

Pamiętam, że każdemu należy się 
szacunek, uznanie, prawo: do istnienia, do 
życia, do Prawdy, do Sprawiedliwości, do 

Miłości, do Wolności. 

Staram się zacierać różnice między 
ludźmi wielkimi i małymi, mądrymi i 

prostymi, białymi i kolorowymi. 
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Sądzę, że jed- 
nym z głównych po- 
wodów, dla których 
nasza organizacja 

nie jest w stanie ru- 

szyć poważnie z 

miejsca inie tylko 

znacznie wzmocnić 
się jakościowo, ale 
także powiększyć 
ilościowo, jest brak 
instruktorów, brak 
odpowiedzialnych i 
kompetentnych dru- 

żynowych. Jest tego 
stanu rzeczy przy- 
czyn kilka. Oczywiś- 
cie nie staram się 

opisać wszystkich, 
lecz te, ktore mi wy- 

dają się najistotniej- 
sze. 

Przede  wszys- 

tkim traktowanie 
harcerstwa jako cze- 

goś niepoważnego, 
będącego tylko ro- 

zrywką _ młodego 
człowieka,  sposo- 
bem na spędzanie 

wolnego czasu. Nie 
tylko wśród ogółu 

nieharcerskiego 

społeczeństwa prze- 

waża taka opinia, 
lecz głoszą ją liczni 

instruktorzy harcer- 

scy. Więc po co spe- 

cjalnie się kształcić, 
przeznaczać więcej 
czasu, znosić trudy, 

jeśli to jest tylko za- 

awa. 

Otóż nie, sądzę, że 
harcerstwo jest pew- 

nym wyzwaniem 

stawianym człowie- 

kowi wchodzącemu 

w wiek dorosły, jest 
ważnym zadaniem 
do spełnienia w je- 
go życiu. Ma on bo- 
wiem nie tylko uk- 
ształtować swój cha- 

rakter w sposób os- 

tateczny, lecz także 

wspomagać swych 
młodszych braci 

w osiąganiu dosko- 
nałości. Aby tego 

dokonać, musi potraktować to po- 

ważnie. Jednocześnie trzeba pa- 

miętać, że nie jest to zadanie, które 
można wykonywać całe życie, me- 
toda harcerska uniemożliwia, 
przekroczeniu pewnych, kolejnych 
barier wiekowych, na branie 
w udziału w poszczególnych eta- 
pach wychowania i samowychowa- 

nia. Tak więc, nie zaniedbując 
własnej edukacji, kontaktów mię- 

dzyludzkich (poza harcerskich), 
rozwoju zainteresowań, należy 
równouprawnić harcerstwo i zau- 

ważyć, że nie jest to sposób na 
przeczekanie (ciekawe) czasu. 

Następnie brak akceptacji har- 
cerstwa, jako organizacji wycho- 

wawczo-ideowej, wśród ogółu 
społeczeństwa, owocujący nie tyl- 
ko instrumentalnym traktowaniem 

drużyn przez rodziców (jako prze- 

chowalni dla dzieci), ale lekcewa- 
żącym stosunkiem rówieśników, 
nauczycieli, obcych do osób podej- 
mujących się pracy instruktorskiej. 

Odmienne od proponowanych 

przez harcerstwo wzorce osobowe, 

skazujące na traktowanie nas jako 
czegoś anachronicznego i wymie- 

rającego (co by mogło się zgadzać, 
patrząc na zachód, ale i na nas sa- 
mych). Coraz powszechniejsze jest 
ocenianie drugiego człowieka, po- 

przez miejsce zajmowane w hierar- 
chii społecznej warunkowane su- 
mą posiadanych pieniędzy, władzą 
lub zawodem, a nie zasadami etycz- 
nymi i ich wierności w codziennym 

życiu. Nie sposób zaś osiągnąć suk- 

cesu na miarę naszych czasów, nie 

starając się zdobyć atrakcyjnego 

wykształcenia i nawiązania odpo- 
wiednich kontaktów, pozwalają- 

cych w przyszłości wyciągnąć wy- 
mierne ko- 
rzyści ma- 
terialne, ja- 

ko, że „ma- 
terial 

world” is 
our world, 
mówiąc ję- 
zykiem „lu- 

dzi na po- 
ziomie”. 

Inie było- 

by nic złe- 

go w chęci 
kształcenia 
się, gdyby 
nie  pomi- 

nych prob- 
lemów za- 
sad moral- 

nych 

w procesie 
wycho- 

wawczym. 
Zdają się 
bowiem 

one  koli- 
dować, 
w opinii 
wielu, 
z pier- 

wszorzęd- 

nym celem 

- _ sukce- 
sem.  Mi- 

mo, że przekonanie to jest mylne, 

realizowane jest ono na naszych 

oczach - choćby brak elementu 
wychowania w funkcjonowaniu 
szkolnictwa publicznego. 

Wreszcie w samym harcerstwie 

zauważyć można absolutną „złotą 

wolność” jeśli chodzi o sposoby 
wychowania w drużynach, hufcach. 
Instruktorzy sami są sobie sterem, 
żaglem iwiatrem - ibardzo do- 

brze, ale nikt im nie pomaga się do 
tego przygotować. Nie jest poważ- 

nym traktowanie wpajania wiedzy 

teoretycznej wraz z uwarunkowa- 

niami praktycznymi jako sposobu 

pełnej pomocy rozpoczynającemu 

instruktorowi. Nie dlatego bowiem 

nie mamy drużynowych, że star- 
szym harcerzom z trudem przycho- 
dzi przyswojenie sobie garści wie- 
dzy, lecz dlatego, że nie są oni do 

tego przygotowani wewnętrznie. 

Tak więc pełni wiedzy metodycz- 
nej drużynowi stają nie tylko przed 

problemami, do których ich przy- 
gotowano, lecz także przed różno- 

rodnością nacisków, do których 
zniesienia nikt im nie pomógł się 
przygotować. Pod ich wpływem za: 
mykają się w swoich drużynach, 
które z czasem stają się dla nich ca- 
łym światem. Znika gdzieś Harcer- 

stwo jako idea, znika samowycho- 
wanie, chcą zachować tylko tę gru- 
pę ludzi, którymi nauczyli się kie- 
rować, nie starają się o selekcjono- 

wanie i wychowanie potencjalnych 
instruktorów, nie widzą, że „kto nie 

maszeruje, ten ginie”. 

Jeszcze inną kwestią jest do- 

głębnie liberalne podejście do 
człowieka, do istoty, która od pew- 
nego wieku kształtuje się sama 

i niepotrzebne są jej żadne bodźce, 
ani wspomożenie ze strony star- 

szych braci. Tym, samym jedynie 
szkolenia kompetencyjne mają za- 

łarwić kwestie nadrobienia braku 

wiedzy koniecznej do pełnienia 

konkretnej funkcji instruktorskiej. 
Uznawszy zdolność do pełnego sa- 

mowychowania u młodego instruk- 
tora, odrzuca się pomysł, że czło- 

wiek sam z siebie nie stara się ko- 
rygować swojej postawy, jeśli ma 
temu towarzyszyć trud i wysiłek. 
Woli łatwiejszą drogę. 

Po tej wyliczance możnaby za- 
pytać się do czego dążę. Do kwestii 
kształcenia instruktorów, na pozio- 

mie drużynowych (na początek). 
Są dwa nurty pomocy w kształto- 
waniu charakteru drużynowego. 
Oba opierają się na tym samym za- 
łożeniu, różnią się intensywnością 
iformą. Założeniem tym jest 

stwierdzenie, że zanim człowiek 

zacznie się budować, zacznie po- 
dejmować wybory, winien przyj- 

rzeć się sobie, swoim możliwoś- 
ciom i ograniczeniom. 

Pierwszy nurt (niezbędny 
w przeciwieństwie do drugiego) 
polega na ciągłej, świadomej pracy 

starszego instruktora, kręgu, hufca 
zkonkretnym człowiekiem w for- 
mie rozmów, działań, dyskusji etc. 

Jest to sposób długofalowy i nie- 
zbędny, konieczny itd. w prawdzi- 
wym wychowaniu instruktorów 
przez instruktorów, nawet jeśli za- 
istnieje nurt drugi. 

Drugi nurt opiera się na zais- 

tnieniu odpowiednich kursów or- 

ganizowanych dla mających pre- 
dyspozycje do pełnienia funkcji in- 
struktorskich, które w sposób 

skondensowany nie tylko wyszkolą 

„kompetencyjnie” uczestników, ale 

przede wszystkim skupią się na 

stworzeniu warunków, które spo- 
wodują dwie rzeczy: 

   



  

1. Poprzez ciągły trud, zadania 
indywidualne, szybkie tempo, 
duży poziom trudności etc. 

doprowadzenie do _ sytuacji, 
w której uczestnik sam widzi 
siebie izaczyna zastanawiać 

się nad swoją osobą inad 
swym stosunkiem do Prawa 
i Przyrzeczenia, innymi słowy 
jest gotowy do postawienia so- 

bie pytania, czy chce być har- 
cerzem. 

* 

2. Poprzez dużą atrakcyjność, 
wyczynowość, wysoki poziom 
uzyskania wzrostu zapału 

ichęci do pracy harcerskiej. 
Oczywiście w sytuacji, gdy po 
skończeniu kursu instruktor 

wraca do środowiska, w któ- 

rym nikogo nie interesuje jak 
odpowie sobie na pytanie, ani 
€o z tego wyniknie... całą praca 

może pójść na marne, stąd nie- 
zbędność nurtu pierwszego. 

Kursy, w których staraliśmy się 

spełnić powy warunki, to kur- 
sy drużynowych S$. 1. AGRICOLA, 
których część najważniejsza odby- 
wa się w czasie obozu letniego. Po- 
za całym, obszernym kursem wie- 
dzy i umiejętności metodycznej 

potrzebnych do prowadzenia dru- 
żyny, równolegle prowadzona jest 
praca wychowawcza, ujęta w pro- 
gramie mająca na celu spełnić dwa 
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wyżej wymienione cele. Duże sko- 
masowanie zajęć, ich różnorod- 
ność, przemienność, zmienność 

tempa (nigdy jednak nie schodzą- 
cego poniżej pewnej granicy), 
a przede wszystkim rozbudowana 

obrzędowość mająca cel nie tylko 

kształceniowy, lecz także Czysto 
wychowawczy, jako główny środek 
nacisku, a także sfabularyzowania 
kursu. Poprzez nią, uczestnicy do- 
prowadzeni do granic własnej wy- 
trzymałości (oczywiście w grani- 

włR.* 

cach rozsądku), zaczynają dostrze- 
gać COŚ WIĘCEJ, zauważają, że me- 
toda to narzędzie w ich ręku, a nie 

cel ich działań, zaczynają konkrety- 
zować cel. Ale tu nie otrzymują od- 
górnego wytłumaczenia, są wspo- 
magani, ale muszą go osiągną: 
mi. Podobnie zresztą prowadzo- 
nych jest większość zajęć, jako spo- 
sobów wspólnego dochodzenia do 

zasad metodyki, a nie 
akademickiego ich wyłożenia. W? 
chodzimy bowiem z założenia, 
nie najistotniejsza jest znajomo: 

literalna pewnych terminów, lecz 
ich zaakceptowanie poprzez samo- 

dzielnie przeprowadzony dowód. 
Ponieważ w kursie biorą 

udział harcerze, w większości nie 
pełniący dotąd funkcji instruktor- 
skich, poruszają się po mało im 
znanym terenie zobawami ale 
i bez uprzedzeń 

Ten wtręt o AGRICOLI miał 

być tylko zilustrowaniem tezy o za- 

sadności innych sposobów kształ- 
cenia drużynowych niż powszech- 
nie stosowanych. Kształcenia opar- 
tego na dotarciu do głębszych ob- 
szarów osobowości uczestnika 
w celu zasygnalizowania mu istnie- 
nia harcerstwa na innym poziomie 

rozumienia niż ten, który on do- 

piero dostrzegał. Jednocześnie jest 
to sposób na selekcję ludzi nadają- 

cych się i chcących być dru- 
żynowymi spośród wszys- 
tkich myślących tak o sobie. 

Umyślnie pomijam zna- 
czenie kursów jako wymia- 
nę sposobów „harcerzowa- 
nia” przez harcerzy z róż- 
nych środowisk, integrację 

środowiska instruktorów na 
terenie kilku hufców, cho- 
rągwi, otwarcie się (w kon- 
sekwencji) _ macierzystych 

drużyn, rolę przykładu włas- 
nego wykładowców i prowa- 
dzących kurs, gdyż są to ce- 
chy obserwowane przy oka- 

zji przeprowadzania innego 
typu kursów drużynowych. 

Ten tekst ma być także 

dodatkiem do przemyśleń 
na temat kształcenia instruk- 
torów, które winno, wg 
mnie, skupić się nie tylko na 
szkoleniach _ kompetencyj- 
nych, lecz także na wpływa- 
niu na formację osobową in- 
struktora. Choć jestem prze- 

ciwny bezwzględności 
udziału instruktorów w kur- 
sach, doceniając dużą rolę 
samokształcenia, uwa- 
żam, że udział w kursach 

podstawowych (drużyno- 

wych) winien być w jak naj- 
większym stopniu obligato- 

ryjny dla przyszłych drużynowych. 
Tyle pisałem o kształconych, 

nie wspomniawszy o osobach kur- 
sy organizujące. Przede wszystkim 
uważam, że kursy nie powinny być 
organizowane wg. określonego 
schematu (nie mylić z pomysłem), 
lecz wjak największym stopniu 
winny być autorską koncepcją jego 
twórców, instruktorów w stopniu 
podharcmistrza czy harcmistrza, 
winny być dla nich wyzwaniem 
programowym — i organizacyjnym, 
które także dla nich będzie kształ. 

d jednocześnie szanse na 
lizowanie tego, czego nie byli 

w stanie wcześniej w harcerstwie 
dokonać. 

To tyle w skrócie o kursach 
drużynowych. 

phm Paweł Zarzycki HR 

Sztandar 
26 marca 1992 roku z rąk Druhny Duski Środowisko Mokotowskie im.Szarych Szeregów ZHP-1918 otrzymało Sztandar (uszyty przez harcerki i harcerzy ze szczepów: 18 WDHiZ i 169 WDHiZ, drzewiec - 277 WDHiZ) 
W październiku 1992 na Zjeździe Zjednoczeniowym połączyły się dwie organizacje - ZHR i ZHP-1918 w jeden ZHR. Od tego czasu Sztandar nasz stawał się symbolem historycznym. Teraz nadszedł czas by zdobyć sztandar Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej. Sztandar, który ma być nie tylko symbolem na: mokotowskiej wspólnoty, lecz także znakiem naszej pamięci o Szarych Szeregach. Sztandar ma nam przypominać o tym, że nasze zaniedba może doprowadzić do sytuacji, kiedy instruktor stwierdzi, że harcerze z Szarych Szeregów byli ważni 50 lat temu, teraz ważny jest on. 

Szefostwo Środowiska wzywa wszystkie drużyny i instruktorów należących do Środowiska Mokotowskiego im.Szarych Szeregów ZHR do wypełnienia wymagań mogących być świadectwem naszej gotowości do otrzymania nowego Sztandaru. 

Wymagania: 
. Drużyna 

Należy odnależć harcerkę/harcerza, członka Szarych Szeregów i w kontakcie z nim wprowadzić całą drużynę w krąg historii Szarych Szeregów. 
Należy zaistnieć w życiu mieszkańców swojego osiedla, okolicy jako drużyna Środowiska Mokotowskiego im.Szarych Szeregów ZHR 

W/w działania przeprowadzone winny być w ciekawej formie a raport z nich (również opracowany w oryginalnej formie) przekazany do Hufcowej/Hufcowego do dnia 15 czerwca 1994r 
2. Hufiec 

a. Zorganizować spotkanie instruktorów z członkiem władz Szarych Szeregów 
b. Hufiec Harcerek - uszyje Sztandar 

b. Hufiec Harcerzy - przygotuje gablotę, stojak i obstawi uroczystość Wręczenia Sztandaru. 
3. Środowisko i Obwód 
Doprowadzi do zaistnienia w świadomości władz gminy Mokotów i jej społeczności faktu istnienia Środowiska. 
Terminarz 

Początek w Hufcach - do 28 lutego 1994 
Przygotowanie programu uroczystości - do 1 maja 1994 

Złożenie raportów drużyn - do 15 czerwca 1994 
Uszycie Sztandaru i przygotowanie gabloty - do 10 września 1994 
Uroczystość Wręczenia - 27 września 1994 

Szefostwo Środowiska 

W czasie przerwy Wielkanocnej, w terminie 4 - 9 kwietnia 1994r organizowana jestj. 

Wyprawa Środowiska Mokotowskiego 
Ę $ > : >  doLwowai.. 

okolic Zbaraża, Kamienia Podolskiego itd. W wyprawie wziąć mogą udział wszyscy 
instruktorzy i pełniący funkcje instruktorskie Środowiska. Organizatorem, w 

ramach zdobywania stopnia HO, jest Rafał Miastowski "Havranek". 
W następnym numerze IM-a więcej szczegółów - także o finansach. 

Zapraszamy wszystkich do wzięcia udziału w tej wspólnej PRZYGODZIE !   
 



  

  

wg. Marka Kameckiego 

Aby dyskutować o czymś solidnie należy najpierw 
wiedzieć o czym chce się dyskutować. Chciałbym na- 
pisać o tym, że szczep jest niedobrą strukturą do pro- 

wadzenia pracy wychowawczej metodą harcerską, dla- 
tego postaram się zdefiniować najpierw dwa składniki 
powyższej tezy: szczep i metodę harcerską. 

Otóż szczep to dobrowolny związek drużyn obej- 
mujący ich sfery programową, metodyczną i organiza- 
cyjną. 

Związek taki nie jest najczęściej wynikiem samo- 

dzielnej decyzji drużynowych, lecz powstaje w efekcie 
rozrastania się drużyny i (lub) przyjmowania nowych 
drużyn. 

  

  

Mój szczep — SKAUT, który istniał 6 lat powstał z jed- 
nej 130 wrocławskiej DH-y „SKAUT”, która „rozwar- 
stwiła się” na dwie: drużynę wędrowników i harcerzy, 
po czym ta ostatnia wydała z siebie zalążki dwóch dru- 

żyn 132 WrDH-y „PUCHACZE” i 127 WrDH-y „SOKO- 

ŁY”. W tym samym roku doszły 32 WrDH-y "ŁOSIE", 
wnosząc w posagu harcówkę i 125 WrDH-k „KONI- 
CZYNY” wnosząc w posagu kłopoty (tak się zaczęła 
moja krótka przygoda z koedukacją).     

Dla wielu instruktorów postawienie pytania czy 

szczep jest dobrą, czy złą strukturą może wydać się 

niewłaściwe, gdyż dla nich szczep po prostu jest, po 

prostu był i myślenie o harcerstwie i swojej w nim roli 

odbywa się zawsze poprzez pryzmat szczepu. 

Czy można wprowadzić trochę racjonalizmu do te- 
go typu myślenia? 

Czy trwanie w zastanym układzie jest tradycjona- 

lizmem, czy po prostu bezmyślną postawą zachowaw- 
czą? 

Czym jest tak naprawdę szczep, gdy ujrzymy z blis- 
ka relacje panujące wewnątrz tego środowiska wycho- 
wawczego? 

Każdy instruktor, jak wiadomo, oddziaływuje trze- 
ma grupami metod: 

1. przykładem-ubiorem, trybem życia, słowni- 
ctwem, zaradnością, stosunkiem do kobiet, czyli 
tym wszystkim co nazywamy osobowością. 

2. programem-czyli tym, co harcerzom proponuje, 
pomysłem na obóz, zbiórkę, wędrówkę, grę; de- 
cyzję, czy pływamy kajakami, czy jedziemy rowera- 
mi, etc. 
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3. narzędziami metodycznymi - czyli formami i 
technikami pracy; do tych pierwszych zaliczamy 
zbiórkę, grę, obóz, biwak, wędrówkę, przyrzecze- 
nie, piosenkę itp.; do drugich zaliczymy przede 
wszystkim rytuał zastępowy. 

Co więcej każdy instruktor powinien oddziaływać 
tymi metodami ŚWIADOMIE (!) tzn. powinien umieć 
określić sobie cel wychowawczy, cele pośrednie i środ- 

ki do tego celu prowadzące. Powyższe kilka zdań to 
jedna z kilku definicji metody harcerskiej. Jednak rela- 

cje w szczepie powodują zachwianie tej oczywistej za- 
sady. 

Co jest istotą szczepu? 

W gruncie rzeczy, od której strony się nie popatrzy 

to zawsze szczep stanowi ograniczenie samodzielnoś- 
ci drużynowego (lub usankcjonowanie niesamodziel- 
ności) na rzecz roli opiekuńczej szczepu. Nawet gdy 
jest to związek dobrowolny to rzeczywiście sama isto- 

ta szczepu polega na pewnym ograniczeniu progra- 

mowym, metodycznym i organizacyjnym drużynowe- 

go. Nie staje się tak z wyniku złej woli komendanta 
szczepu, ani nieroztropności drużynowego, lecz jest to 

wynik sytuacji, w której to, co wspólne zaczyna prze- 

ważać nad tym, co osobiste; ważniejsze staje się święto 
szczepu od biwaku drużyny, spotkanie Rady szczepu, 

od spotkania Rady Drużyny, sprzęt szczepu od sprzętu 
drużyny itd. 

Zinnego punktu widzenia jest tak, że liderzy 
szczepu przejmują na siebie część obowiązków wyni- 
kających z istoty prowadzenia drużyny. Czy to będzie 
przygotowanie obozu, prowadzenie kwatermistrzos- 
twa, zaprezentowanie harcerzy na zewnątrz, to prze- 

cież to są działania, które nie przeszkadzają „uprawia- 
niu” harcerstwa, ale właśnie one Są harcerstwem! Za- 

bieranie tych obowiązków drużynowym spycha je 
często do roli mało dynamicznych grup, w których 

spędza się miło czas pozalekcyjny i część wakacji. 
Dobitnym przykładem są tzw. kwaterki, gdzie wę- 

drownicy z grupą instruktorów jadą na tydzień przed 
obozem i budują harcerzom kuchnie, pomosty, maga- 
zyny i inne urządzenia obozowe, po czym przyjeżdża- 

ją do lasu harcerze i po zakwaterowaniu drużynowy 

zaczyna pocić się, aby wymyśleć ciekawy program. Nic 

dziwnego - to, co najatrakcyjniejsze zrobili wędrowni- 
cy a harcerzom pozostaje „przerabianie” harcerstwa. 

Częstym i nieuświadamianym procesem jest eska- 
lacja opiekuńczości. Ludzie prowadzący szczep coraz 

bardziej widzą pożytek płynący ze swojej pracy. Aby 
stać się jeszcze bardziej potrzebnymi rozszerzają stale 

ramiona swojej opieki i po krótkim czasie okazuje się, 
  

że opieka ta jest nie tylko pożądana, ale jest niezbęd- 

na, gdyż drużynowi nie potrafią już pracować samo- 
dzielnie. Coraz więcej spraw załatwia się w szczepie - 
zaczyna się od wspólnej kwaterki, sprzętu, akcji zarob- 

kowej, potem przychodzą wspólne imprezy, program, 

następnie kształcenie zastępowych, szczepowa komis- 

ja stopni isprawności iw ten sposób drużynowemu 

pozostaje mało wdzięczna rola naganiacza harcerzy na 
imprezy szczepowe. 

Pół biedy, jeżeli drużynowy potrafi wyczuć punkt 
krytyczny i zadbać o interes swojej drużyny. Niestety 
większość za-szczepionych drużynowych wyznaje za- 
sadę: „Czy się stoi, czy się leży, obóz w lecie się należy” 
ichętnie oddaje swoją niezależność (czyt. odpowie- 
dzialność) za opiekę. 

Skutki tego zjawiska degradacji drużynowego są 
bardzo niedobre. Zanikają filary metody skautowej: 

1. Odziaływanie drużynowego - starszego brata, 
wzorca i wodza, który swoją osobowo: 

cią narzuca chłopcom nie tylko styl byci: 
ale isposób widzenia świata i reagowania 

na różne sytuacje, wszak nad drużynowym 

stoi „naddrużynowy” - przecież jeszcze sil- 

niejsza osobowość - „nadbrat”, „nadwzo- 
rzec” i „nadwódz”. Bywa, że w szczepie 

tych „nadbraci” jest więcej — o jaka wielka 
rodzina! 

2. Gdy drużyna realizuje element pro- 
gramu szczepu to już nie jest to jej program, 

ale właśnie element programu szczepu. Je- 
żeli idziemy na wędrówkę Szlakiem Orlich 
Gniazd i zbieramy informacje o zapleczu tu- 

tystycznym rejonu, ainne drużyny badają 
stan środowiska naturalnego, oznakowanie 
szlaków i stosunek ludności do turystów, to 

wiadomo, że nie jest to pomysł druży- l 

nowego (być może pomysł bardzo cieka- 
wy!), ale zwykła realizacja czyjegoś planu, 
który ma doprowadzić do powstania rapor- 
tu o perspektywach rozwoju turystyki rejo- 

nu. Oczywiście gra może być interesująca, 
awynik jej naprawdę pożyteczny, ale 

z punktu widzenia harcerza (a więc metody 
- wędka) sytuacja ta jest degradująca dla 

drużynowego. JEGO drużynowego. 
3. Najczęstszym następstwem za-szczepienia dru- 

żyn jest atrofia systemu zastępowego. Małe niesa- 

modzielne drużyny bardzo młodych chłopców 
(10-14 lat) prowadzone przez niepełnoletnich, 
nieświadomych procesu wychowania p. o. druży- 
nowych, którzy swoje młode życie spędzają na 
ciągłym szukaniu kompromisu między aspiracjami 
swojego szczepowego, a chęciami i potrzebą przy- 
gody swoich harcerzy. Właściwie działający system 
zastępowy zmusiłby drużynowego do prowadze- 
nia drużyny własną drogą, do robienia tego, co lu- 
bią chłopcy (wędka), a nie tego, co lubi szczepowy 
(UWAGA! Przypadkowa zbieżność potrzeb chłop- 
ców i szczepowego występuje co 3.267 lat oprócz 
niedziel i świąt, 24 XII, 1 I, nie licząc lat przestęp- 
nych). Dlatego co ambitniejsze jednostki duszone 
w swojskim sobie już na tym etapie (14-15 lat) 
opuszczają drużynę pozbawiając ją starych, do- 
świadczonych skautów - zastępowych. Chłopcy 

uciekają, szukając większej swobody u wędrowni- 

ków, albo w ogóle opuszczją harcerstwo wybiera- 
jąc bardziej pociągające zajęcia. 
Kolejnym aspektem w moich rozważaniach niech 

będzie problem wędrowników. Otóż śmiało można 
powiedzieć, żę najczęściej to wędrownicy utrzymują 

    

   

  

    

szczep przy życiu. Większość z nich pełni w szczepie 
różne funkcje: kwatermistrzów, sanitariuszy, kronika- rzy, przybocznych, a nawet drużynowych harcerskich i zuchowych. Bardzo często szczepowy jest także dru- 
żynowym wędrowników. Do czego prowadzi takie us- 
tawienie sprawy: 

1. Wędrownicy większość swoich działań zamiast na zewnątrz kierują do wewnątrz harcerstwa. 
W miejsce pożądanej w tym wieku (16-19 lat) kon- 
frontacji idei z praktyką, w miejsce wyczynu i real. 
ności problemów wprowadza się młodych ludzi 
w świat problemów pozornych, sukcesów małoe- 
fektownych, dylematów rozpatrywanych w tym sa- 
mym etycznie środowisku. Owszem, przygotowa- 
nie zgrupowania obozów dla pięciu drużyn szcze- 
pu można uznać za wyczyn, ale ile razy? 
2. Większość wędrowników zaczyna być „zarżnię- 
ta”. Często łączenie funkcji np.: przyboczny w dru- 

żynie harcerzy, patrolowy w drużynie wędrowni- 
ków plus działania „programowe” w tejże druży- 
nie, a także częsty udział w licznych radach, nara- 
dach, odprawach, spotkaniach (Rada Drużyny, Ra- 
da Wędrowników, Rada Szczepu - czy to nie Kraj 
Rad ?!) powoduje, że młodych, aktywnych ludzi 

„dożyna” się w krótkim czasie. Zaczyna się być har- 
cerzem kosztem szkoły, rodziny, treningów, dziew- 

czyny, przyjaciół, kina, teatru, angielskiego... Za- 
czyna się żyć problemami małego, często herme- 
tycznego środowiska nie mając czasu i okazji do 

skonfrontowania swojej postawy z realiami życia, 
które jest tuż, tuż! 
3. Harcerze z drużyn młodszych (drużyny młod- 
szej) postrzegają drużynę wędrowników jako 
obiekt podziwu (i słusznie!) i chcą jak najszybciej 
zostać jej członkami. Jest to zjawisko naturalne 

icałkowicie pozytywne: drużyna wędrowników 
pełni rolę „zasysacza” motywacji harcerza (tak jak 
drużyna harcerzy w stosunku do „swojej” drużyny 
zuchów), harcerze wiedzą kim mo; yć za lat kil- 
ka, jaki będą nosić mundur, co będą robić, jaką bę- 
dą mieli pozycję w Ruchu. 
Teraz przyjrzyjmy się, jak tą rolę spełnia drużyna 

wędrowników w szczepie, gdzie granice drużyny są 
bardziej otwarte. Oczywiście wiele drużyn wędrowni- 

    

  
    

 



  

ków stawia bariery najczęściej niestety tylko wiekowe 

isą one łatwo przepuszczalne. Wszak wędrownicy to 

elita szczepu i jeżeli mamy chłopców, którzy jeszcze 

jako harcerze interesują się wyczynami wędrowników, 
to jednak często rezygnujemy zostrej selekcji przy 

przyjmowaniu do drużyny. Co więcej, barierę wieku 

dla wędrowników stanowi początek szkoły średniej, 
czyli ok. 15 roku życia, co powoduje, że drużyna harce- 

rzy zaczyna stawać się grupką kilkunastu nieśmiałych 

chłopców z klas szóstych i siódmych. Jest oczywiste, 

że taka drużyna nie będzie samodzielna - wszak 
wszystko, co najlepsze, najaktywniejsze, najstarsze „za- 

ssała” drużyna wędrowników. 
Jeszcze poważniejszym problemem jest zjawisko 

przepływu myśli instruktorskiej. Posłużę się przykła- 
dem, tzw. „faktem autentycznym”: otóż ostatnio pozna- 

łem instruktora ZHR-u z mojego miasta. We Wrocła- 
wiu funkcje instruktorskie pełni ok. 40 mężczyzn, 

z czego 1/3 posiada stopnie instruktorskie. Instruktor 
ten okazał się wcale nie takim świeżym adeptem skau- 

towej sztuki wychowawczej, lecz mającym już niezły 

staż praktykantem. Lecz pisząc słowo „poznałem” nie 

miałem na myśli głębszego zapoznania się z człowie- 
kiem - ja go po prostu po raz pierwszy spotkałem! Dla 
wyjaśnienia nadmienię, że kilka lat parałem się różny- 
mi pracami w duszpasterstwie harcerskim, które było 

ośrodkiem Ruchu we Wrocławiu, potem byłem hufco- 
wym w ZHR-ze, teraz prawie od roku jestem szefem 
Szkoły Instruktorskiej K. Ch. i mam za sobą kilka kur- 

sów i konferencji instruktorskich środowiska. Nie mu- 
szę chyba dodawać, że instruktor 
ten pracuje w szczepie. Dobrze 
znam szczepowego tego szczepu 
ico ztego? - nic. Przykład ten 
nie jest żadnym atakiem, czy 

próbą obrażenia kogokolwiek 

(jeżeli kogoś uraziłem - sorry). 
Przykład obrazuje wcale nierzad- 

kie zjawisko „instruktorów szcze- 

pu”, instruktorów którzy świet- 

nie znają historię, tradycję, meto- 

dę swojego szczepu, ale słabo 
orientują się, co dzieje się 

w Związku, ba! - nawet w cho- 
rągwi. Zastanawiam się, po co 
ich drużynom Organizacja? 
Szczerze mówiąc niepotrzebna. 
Jest taka koncepcja harcerstwa: 
konfederacja szczepów. Każdy 

szczep rzepkę skrobie. Organiza- 

cja spełnia niezbędną funkcję fi- 
nansowo-prawną i już. Jakiś po- 
mysł to jest, ale nie będę tu anali- 
zował skutków jego wprowadze- 

nia w życie (nie ze względu na 
odmienność pogłądów, ale na 
brak miejsca). Ja jednak jestem 
zwolennikiem Związku, a więc 
więzi pomiędzy instruktorami 

tej samej organizacji, która za- 
pewnia komunikację w dwóch 

kierunkach: z przeszłości w te- 

rażniejszość(przekaz — tradycji) 

i np. z Lublina do Katowic. Zwią- 

zek to miejsce przepływu mody- 

fikacji iwzbogacania myśli in- 
struktorskiej. Zbyt hermetyczne 

szczepy zatrzymują ten prze- 
ływ. 

Mogą jednak wystąpić sytua- 

cje, w których warto poświęcić 
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samodzielność drużynowych, sytuacje, w których 
szczep będzie dobrze spełniał swoją rolę. Są to różne- 

go rodzaju bardzo niekorzystne warunki zewnętrzne 

dla harcerstwa, które zmuszają do rozciągnięcia och- 

ronnego parasola nad drużynami, aby w ogóle mogły 

istnieć. Wielu z nas bardzo dobrze zna te sytuacje: 

1. Lata 70-te, gdy wiele szczepów ukrywało fak- 
tyczną pracę ideową i metodyczną przed władzami 

ZHP-u i jednocześnie odciążało drużynowych od 

koszmarnej sprawozdawczości. 

2. Lata 80-te, gdy wiele szczepów w ZHP spełniało 
rolę ochrony przed penetracją i represjami ze stro- 

ny władz ZHP, szkoły, milicji, urzędów państwo- 
wych. 

Szczególnie w latach 80-tych szczepy poprzez ten- 

dencję do hermetyzacji tworzyły żyjące własnym ży- 
ciem, autentyczne, młodzieżowe środowiska, w któ- 

rych często kwitła twórczość artystyczna, bogate życie 

społeczne i polityczne, powstawały trwałe więzi mię- 

dzy ludźmi wspierającymi szczep i harcerzami. Na 

szczęście jednak lata ucisku mamy już za sobą i nie nie 
zmusza nas do dalszego trzymania parasoli ochron- 

nych nad drużynami. W moim odczuciu ZHR stworzył 
drużynowym i ich grupom dobre warunki do tego, aby 

wg własnego pomysłu zachęcać młodszych od siebie 
chłopców do pracy nad sobą, służby i radosnego kro- 
czenia przez życie. 

hm Marek Kamecki HR 

W ramach próby końcowej na stopień samarytanki (wy- 
nikającej z przełamywania własnej słabości) dh. Ela Skatul- 
ska drużynowa 169 WDH-ek Inkaski przeprowadziła dwa 
mini-wywiady z Komendantką Mazowieckiej Chorągwi 
Harcerek hm. Magdą Dominiak HR i z byłym (już) Przewod. 
niczącym Zarządu Okręgu Mazowieckiego ZHR hm. Stanis- 
ławem Szczypińskim HR „Szefem”. 

następczynię, która mogłaby przejąć 
Drużyna ta wzrosła w końcu do grona 60 osób działają 
w dwóch plutonach. Co sprawiło mi największą radość? Rze- 
czywiście po 2-3 pierwszych latach, wtedy było to tworze- 
nie, kreowanie tego środowiska, drużyny, poczułam, że jes- 
tem wodzem tej gromady, że jestem dla nich jakimś wzor- 
cem osobowym. Osobą, która jest dla nich kumplem, in. 

DeMiNiIACZKA 
SZEF 

hm. Magda Dominiak HR 

Ela Skatulska: Jak doszło 
do tego, że wstąpiłaś do 

harcerstwa ? 

Magda Dominiak: Było 
to dawno, nie pamiętam 

dokładnie, ale zaczęło się 
w szkole _ podstawowej, 

wtedy, kiedy większość 
; mojej klasy należała do 
drużyny zuchowej, więc ja 

również przez kolegów 
koleżanki, wstąpiłam do 

drużyny zuchowej, nato- 

miast traf chciał, że był to 

22 szczep „Watra” na Gro- 
chowie - jedna z najstar- 

szych drużyn, bardzo do- 
| bra, należąca do tych tak 

zwanych niepokonanych. 

I stąd bardzo dobrze trafi- 
łam. Dzięki - instrukto- 
rom - bardzo szybko wy- 
łowili oni moje talenty, 

miałam jakąś możliwość 
£ spełnienia się i działania. 

Nie był to jeden ztych 
gorszych szczepów, czy 
środowisk skazanych z gó- 
ry na zagładę: tylko właś- 

| nie wojowniczych, bun- 
towniczych. Idalej to się 
rozwijało. 

JE.S.Na pewno kiedyś 
prowadziłaś drużynę. 
Chciałabym Cię spytać, co 
Ci wtedy sprawiało naj- 
więcej radości czy satys- 

) fakcji ? 
M.D.Jak prowadziłam 
drużynę, prowadziłam ją 
naprawdę bardzo długo. 

struktorem, siostrą i kimś, na kim mogą się wzorować. Naj- 
większą frajdę sprawiało mi to, że wzajemnie mogłyśmy so- 
bie wiele rzeczy dawać. Ja widziałam w ich oczach, jak rosły 
ich zainteresowania, zmiany w szkole, szukanie nowych do- 

datkowych zainteresowań, pracy. Obserwowałam ich roz- 
wój, a z drugiej strony widziałam, że one przez ten swój roz- 
wój obligują mnie do samodoskonalenia się ido sięgania 
po coraz to nowe formy, nad aktywność, które była dla mnie 
obce. W ten sposób uzupełniałyśmy się i było to niesamowi- 
te - naturalne wychowanie. 

E. S. Teraz jesteś już Komendantką Chorągwi. Czy jest coś 
takiego w chorągwi, co byś zmieniła i to jak najszybciej? 
M. D. Jest tak, że ja mam być tą ostatnią osobą, do której 

należą decyzje. Nawet jak nieraz chciałabym uciec od cze- 
goś, to jest taka sytuacja, kiedy jakoś decyzję muszę podjąć 

i staram się podejmować je, w miarę, w myśl mojego sumie- 

nia izludźmi, którzy się znają, gdyż nie jestem w stanie 

znać się na wszystkim. Natomiast co bym mogła zmienić po- 
za moimi kompetencjami, które należą do naczelnictwa, czy 
do szefostwa Głównej Kwatery Harcerek, Chciałabym, żeby 
przede wszystkim: GK-a, która przeżywa ostatnio swoje 
wzloty i upadki, to było prężne grono, które jest gronem in- 
spirującym. Niekoniecznie nakazowo - rozdzielczym, jak to 
było w nomenklaturze komunistycznej, ale gronem, które 
jest w stanie wychodzić na potrzeby każdej chorągwi, czy 
namiestnictwa, które funkcjonuje. W jakiś sposób ułatwiać 
(uzupełnić ich funkcjonowanie) gronem bardzo prężnym 
organizacyjnie i jednocześnie bardzo twórczym programo- 

wo. Jest to trudne zadanie, dlatego, bo muszą być połączone 

te dwie rzeczy. Ludzie, którzy mają duże doświadczenie 
i potrafią zainspirować, a z drugiej strony swoimi umiejęt- 
nościami jakoś sprostać potrzebom chorągwi, środowisk, 
które są bardzo różne. Do tej pory układa się to najlepiej 
więc jest to także problem ludzi do obsadzenia, a my nie 
cierpimy na nadmierne kadry. Ale gdyby było to możliwe, to 
chciałabym sprzedać parę swoich pomysłów. Jak to zrobić? 
podszepnąć żeby, GK-a z tego korzystała. Zresztą staram się 
to robić na odprawach. 
E.S.Czy jesteś zwolenniczką kierunku ekologicznego, 
w ogóle ekologii w harcerstwie i czy coś w związku z tym, ja- 
kieś kroki w tym kierunku podejmowałas? 
M. D. To jest zdaje się ostatnio bardzo modny temat, kieru- 

nek. Ja generalnie uważam, że jest to jeden z kierunków, 
gdzie powinniśmy pójść. Nie dla tego, że akurat jest modne 
iwszyscy o tym mówią, natomiast dlatego, że harcerstwo 

chyba jedno z pierwszych, może w bardzo takich prostych  



sprawach, ale starało się wypracować zasady ekologiczne. Ja 
oczywiście jako drużynowa czy zastępczyni komendantki 
obozu czy kwatermistrzyni starałam się pewne rzeczy wpa- 
jać, od sprawy podobozów, zgrupowania i prowadzenia ca- 
łej gospodarki, sprawy czystości i higieny, już nie mówiąc 

czy innych takich drobiazgach. Od najmniej. 
szych rzeczy ludzie starali się o tym myśleć. Natomiast eko- 

logia jest w ogóle, takim bardzo szerokim hasłem i dla mnie, 

jest to pewien temat do przemyślenia i do działania, badań, 
dowiadywania się starszych np. dziewcząt na poziomie wę- 

drowniczek, żeby móc to potem kontynuować chociażby 
w życiu zawodowym. Wtedy być może jest więcej możliwoś- 
ci. Dla nas jest tutaj akcja propagandowa. Może s; 

go rodzaju akcje, czy poprostu przejmowanie się tym na 

własnym podwórku. Natomiast wszystko to co wymaga nie- 

raz nakładów finansowych czy instytucji - możemy inspiro- 
wać tutaj środowisko, być tymi osobami, które (wierzę) 

zwracają na to uwagę. Nie zawsze decyzja jest w naszych rę- 
kach. Ale trzeba, na tym popracować. Chociaż uważam, że 

nie wystarczy tylko powiedzenie sobie - Tak. Od dzisiaj jes- 
tem osobą zajmującą się ekologią. U nas są przynajmniej 4 

takie kierunki, gdzie ktoś tak powiedział, a niewiele 

w związku z tym się dzieje. Jest to chyba jedno z pól, gdzie 

możemy masę rzeczy wymyśleć, zaproponować, przygoto- 

wać materiały dla ludzi, którzy do tej pory się tym nie zaj- 

mowali, albo przynajmniej byli świadomi, że to można robić 
inaczej. 

E. S. Dziękuję bardzo. 

hm. Stanisław Szczypiński HR 
„Szef” 

Ela Skatulska: Jak Szef wstąpił 
do harcerstwa? 

Szef: Za namową kolegów w ro- 
ku 1949/50. 

E. S. Był Szef drużynowym. Jakie 
wrażenia i największe radości wy- 

niósł szef z bycia drużynowym? 
Szef: Największą radością jest za 
wsze dla przełożonego radość jg 
swoich podwładnych. Jeśli druży- 
na, zastęp ma jakieś wyniki zna- 

czące, wtedy jest się z czego cie- 
szyć. Wydaje mi się, że to jest naj 

ważniejsze dla każdego. 
E. S. Czy ma Szef jakieś specjalne 
plany, co do przyszłości Okręgu? 
Coś czego jeszcze nie ma, a co by 

Szef wprowadził? 
Szef: Od trzech lat jestem prze- 
wodniczącym Zarządu Okręgu 
Mazowieckiego ZHR. Przez dwa 

lata (do 92r.) byłem Przewodni- 
czącym Zarządu Okręgu Mazo- 
wieckiego Związku Harcerstwa 
Polskiego r.z. 1918 r. iw chwili 
zjednoczenia tych dwóch organi- 
zacji zostałem przewodniczącym 
w ZHR-ze i pełnię tę funkcję do 
chwili obecnej, a w zasadzie już 
jej nie pełnię, bo złożyłem rezyg- 
nację 1 XI 1993r. do przewodni- 

archiwum 
harcerskie.pl 

zącego Związku dh. hm Wojtka Hausnera /nowym „szefem” 
jest Piotr Nowakowski - przyp. red./. Ponieważ na zarządzie 
Okręgu na początku listopada nikt nie wyraził zgody na peł- 
nienie tej funkcji, więc pełnię ją dalej, bo przecież organiz 
cja nie może zostać bez normalnego funkcjonowania, bez 

przewodnictwa. Przeprowadziłem kilka rozmów z różnymi 
instruktorami ina najbliższym spotkaniu zarządu Okręgu, 

które odbędzie się 25 XI zaproponuje przewodniczącego, 
który już wyraził zgodę do pełnienia tej funkcji. 
E. S. Czy bycie przewodniczącym okręgu było trudne, mę- 
czące? 

Szef: Ja pełniłem funkcję przewodniczącego od lutego po 
4 miesiącach funkcjonowania Związku Harcerstwa Polskie- 
go r.z. 1918. Było mi troszeczę łatwiej, bo miałem jakieś 
wskazówki od druha Pawła Lecha, który obecnie jest skar- 
bnikiem związku. Na pewno były to trudne czasy, ale myślę, 
że po dwóch latach pracy z ZHP r. z. 1918 do czegoś doszliś- 
my, czegoś się dorobiliśmy, i tutaj nabierałem wielu do- 

świadczeń. W ZHR-że była jak gdyby kontynuacja tego, co 
robiłem tam. Myślę, że było troszeczkę więcej problemów, 
ale to na skutek nie ufności może instruktorów ZHR-u, któ- 

rzy do nas przeszli, ponieważ większość funkcji objeli in- 
struktorzy ZHP 1918; może na skutek jakiś osobistych ani- 
mozji, niektórych instruktorów. Generalnie trudności nie 

miałem. Miałem wielu życzliwych instruktorów, którzy mnie 
podtrzymywali na duchu. Myślę, że tę funkcję w miarę do- 
brze pełniłem, ale to chyba mogą ocenić już sami instrukto- 
rzy. 

E. S. Jakie podejście ma Szef do ekologii? Czy coś wtym 
kierunku Szef robił, działał? 

Szef: W ogóle w Związku tak. Wcześniej, w ZHP-ie bardzo 
dużo pracowaliśmy na rzecz ekologii. Objawiało się to m. in. 
sprzątaniem lasu w naszej dzielnicy. Muszę powiedzieć, że 
rzeczywiście bardzo dużo pracowaliśmy. W ZHP r.z. 
1918 również. Tak ogólnie, może w niewielkim stopniu. Je- 

żeli chodzi o obozy - z mojego środowiska, 265-ego, tam 
gdzie wyjeżdżam, to i owszem. Przez samo oszczędzanie, 

przez pójście na pewną nowoczesność, 
nie niszczenie lasów, nie kopanie dołów, 
na odpadki na obozie. Ostatnio (ale to 
już kwestia przyszłości) zakupiliśmy ta- 

borety gazowe - nie będziemy w lesie pa- 
lić palenisk - gotować nie na ogniu 
Umówiliśmy się na przykład z nadleśni- 
ctwem, że bedzie nam dostarczało po- 

jemniki na odpadki, oni będą wywozić te 
śmieci. Robimy doły 
wylewać brudów na ś: ę 
że to jest nasz wkład w ochronę tego śro- 

| dowiska leśnego, ekologia. 

J E.S.Czy Szef ma coś, co chciałby prze- 
kazać innym instruktorom, drużynowym? 
Szef: Moje życzenie - żeby większa 
część instruktorów podchodziła bardziej 

odpowiedzialnie do swojej pracy, obo- 
wiązków, dyscypliny organizacyjnej - bo 
bez tego nic nie osiągniemy. Przykładem 

mogą być tutaj ostatnie obozy, rozlicze- 

nia - do chwili obecnej, mimo, że akcje 
letnie zakończyliśmy, rozliczyliśmy, kilku 
instruktorów m.in. z Mokotowa trzeba 
było szukać po domach. Moim życze- 

niem jest, aby w tej organizacji jakoś do- 

minowała odpowiedzialność. 

E. S. Dziękuję bardzo. 

  

ję! Hy 
Mój znajomy o imieniu Witek jest podróżni- 

kiem. Był w wielu niedostępnych rejonach świata 
iprzeżył całą masę fascynujących przygód. 
Twierdzi, że podróż przez Indie do Nepalu wy- 
niosła go mniej niż mieszkanie w Warszawie. Za 
dwa miesiące eskapady w Tybet zapłaci 400 
USD. Był na Saharze i w lodach Arktyki, w Indo- 
chinach i na Malajch, w Andach i od Ukrainy po 
Kamczatkę. Właściwie wszędzie był gdzie były 
góry i gdzie można się było wspinać (Witek jest 
aplinistą). 

Indiana Jones wysia- 
da przy jego przygodach. 
Jedną zjego ulubionych 
opowieści - bez tak cha- 
rakterystycznej dla po- 
zostałych epizodów dra- 
maturgii — jest wspomnie- 
nie pewnej podróży kole- 
jowej. 

Swego czasu Witek 
zainstalował się w prze- 
dziale rosyjskiego wago- 
nu sypialnego. Miał to 
być jego dom na najbliż- 
sze trzy doby. Tyle bo- 
wiem toczy się po torach 
pociąg relacji Moskwa - 
Władywostok. 

Po pierwszych kilku 
godzinach poznał wszys- 
tkich _ współpodróżnych 
ze swojego przedziału. Po | 

kilkunastu następnych 
znał już ludzi z całego wa- 
gonu. Kolejne godziny 
upłynęły na wylewaniu 
swoich żali, pocieszaniu 
się, szukaniu wspólnych 
rozwiązań. Pod koniec 

drogi wszyscy czuli się jak jedna rodzina: kuzyni 
i bracia. 

Witek wyszedł z wagonu na peron we Wła- 
dywostoku lekki i oczyszczony. Był to dla niego - 
jak sam wspomina - wspaniały seans psychotera- 
peutyczny. W tej podróży można było pozbyć się 
swoich uprzedzeń i kompleksów. Na koniec Wi- 
tek trafił do domu swego kompana, w którym 
goszczono go trzy dni słowiańską gościnnością. 

Sądzę, że w taką trasę można do wydzie- 
JŚNGOREŻ? wagonu zapakować wielu in- 

struktorów harcer- 
skich. Może taka 
podróż pomogłaby 

się wyzwolić wielu 
zich fobii i mało- 
stkowych komplek- 

sów. Wtedy praca 
* harcerska może po- 
Szłaby lepiej. Po- 
zbawiona wpływu 
narzekających i mą- 
cących druhów, 
którzy terapeutycz- 
nie oczyszczeni po- 

wróciliby ze „szko- 
leniowego  wyjaz- 
du”. 

KA-FI 

hm. Wojciech 
Szymczak HR 

   



Pomysł reaktywowania har- 
cerstwa wśród Polakow na 
wschodzie (dawnych kresach) 
narodził się w połowie lat 
osiemdziesiątych w środowisku 
instruktorów „ruchu harcerskie- 

go” 
Początkowo były to tylko 

przygotowania do stworzenia 
pola nowej służby. Kiedy wios- 
ną 1988 najpierw na Litwie, 
apotem winnych rejonach 
ZSRR, Polacy zaczęli tworzyć 
swoje organizacje społeczne 
(np. Z.P. L.- Związek Polaków 
na Litwie), stworzyły się 
realne warunki do zaini- 
cjowania konkretnych 
działań. Polskojęzyczne 
dzienniki („Czerwony 
Sztandar” - „Kurier Wi- 
leński”) zamieściły infor- 

macje o harcerstwie 
ikrótkie historie przed- 
wojennych drużyn Wi- 
leńskich: „Błękitnej Je- 
dynki”, „Siódemki”, 

„Czarnej Trzynastki”. 
W kraju harcerze organi- 
zowali zbiórkę książek 
polskich (w tym książek 
o tematyce harcerskiej), 
głównie w środowisku 
opolskim iw Trójmieś- 
cie. 

W kwietniu 1989 
Wiesiek Turzański (Opo- 
le) wziął udział w I Zjeż- 
dzie Związku Polaków na Lit- 
wie. Nawiązano pierwsze kon- 
takty z powstałym Związkiem 
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Skautów Litwy (m.in. telegram 
GK ZHR). Latem 1989 pojedyń- 
cze osoby  zwileńszczyzny 
wzięły udział w obozach z ZHR 
i POH. We wrześniu zainicjowa- 
no pierwszy „Kurs pracy harcer- 
skiej”. Ten pierwszy kurs pro- 
wadził Jarek Błoniarz - Opole, 
Michał Budkiewicz -  Byd- 
goszcz, Krzysztof Horodecki — 
Sopot, Ania Cyprych - Opole, 
Monika Figiel - W-wa, Agniesz- 
ka Kwiatkowska - Opole, Ma- 
ciej Lisicki —- Gdańsk, Bogusia 
Pasicka - Bydgoszcz, Alicja i Ja- 
rosław Peplińscy - Gdynia, Aś- 

ka Sachnik - Opole, Waldek 
Świerczek- Opole, Wiesiek Tu- 
rzański - Opole, Andrzej Żu- 

kowski - Kluczbork oraz Hania 
i „Sztywny” z Bydgoszczy. Obo- 
zy ikurs zaowocowały powsta- 
niem dwóch środowisk harcer- 
skich „Błękitnej Jedynki” i 
„Czarnej Trzynastki, (1-POH, 

13-ZHR). Jesienią powstaje 
pierwsza struktura wydziału 
wschodniego (Referat 
Wschód). W grudniu odbywa 
się kolejny kurs m.in. z udzia- 
łem Magdy Folc - W-wa, Jacka 

Zauchy, Jana Pastwy - Gdynia. 

13.12.89 — ukonstytuowano 
Zarząd tymczasowy ZHP na Lit- 
wie, na którego czele stanął Wa- 
lery Tankiewicz - nauczyciel 
historii w szkole średniej im. Sy- 
rokomli. Tego samego dnia od- 
były się na Górze Trzykrzyskiej 
pierwsze po kilkudziesięciu la- 
tach przyrzeczenia harcerskie. 
20.04 90r. formalnie powołano 
Referat Wschód ZHR (rozkaz 
L3/90). Szefem referatu został 
Wiesiek Turzański. Powołano 
podreferat Litwa z Jackiem Zau- 
chą na czele... 

Tematem tego artykułu nie 
jest jednak historia ZHP na Lit- 
wie, ani nawet Referatu 
Wschód. 

Przeglądając materiały ar- 
chiwum referatu, pisząc pracę 
magisterską, uświadomiłem so- 
bie, że historia ta jest nieco nie- 
kompletna, że brakuje mi w niej 
choć śladu po tym, co współ- 
tworzyłem wraz z 61 WDH-a 

„FIDA'T”. Być może nasza rola 
była zbyt mała, by miała się zna- 
leżć w późniejszych monogra- 
fiach, ale raczej to wina braku 
sprawozdań z naszych 
działań, które znalazły 
by się w archiwum. 
Nie chodzi tu o ja- 
kąś głoryfikację 
naszych  do- 

konań 

wa- 

ny 
był arty- 

kuł z „Gazety 

Wi- leńskiej" na- 
pisa- ny przez przy- 
bocz- nego 1 WDH 
„Irop”, z którego prawie jed- 
noznacznie wynikało, że to „FI- 
DAT” założyła ZHPnL, co oczy- 
wiście dalekie jest od prawdy), 
chodzi tylko o odnotowanie śla- 
dów. 

Nasza pierwsza wizyta 
w Wilnie to wyjazd z grupą har- 
cerzy i byłych harcerzy skupio- 
nych wokół parafii św. Józefa 
(kurs leaderów słóżby społecz- 
nej) z książkami dla Polaków 
(Pismo Święte) idla harcerzy 
(beletrystyka, ki metodycz- 
ne) w listopadzie 1990. Prz: 
okazji wyjazdu nawiązal 

kontakt z Moniką Figiel propo- 
nując współpracę z referatem 
wschód (będąc jeszcze w ZHP). 
W grudniu 1990 przyjechaliśmy 
(FIDA'T) na obóz sylwestrowy 
(naszym gościem był wtedy 
sam Włodzimierz Wałęza). Zaj- 
mowaliśmy się głównie zwie- 
dzaniem Wilna i wydawaniem 
pieniędzy. Po spędzeniu sylwes- 
tra większość grupy wyjechała 
do Warszawy, zostało tylko 6 
osób bez żadnego instrukto- 
ra. Naszym zadaniem bo- 
wiem była pomoc 
w prowadzeniu — zi- 
mowiska, ale cicha 

i dyskretna, 

tworzenie at- 
mosfery 
harcer- 
skiej 

$ 
itp. 

Było to 
pierwsze 

zimowisko na 
Wileńszczyźnie, 

a komendantem 
był Mariusz Gasztoł, 

harcerz z Polski (ale po- 
dobno bez doświadcze- 

nia). Nasza szóstka na czele 
zKociem bawiła się dość nie- 
źle, a Mariusz okazał się świet- 
nym wodzem (co musieliśmy 
wyspowiadać władzom refera- 
tu). Od tego momentu zaczyna 
się cicha znajomość „FIDAT” i 
„TROPU”. 

W maju 91 dostajemy zapro- 
szenie na zlot 3 Maja i jesteśmy 
jedynymi harcerzami z Polski 
(zwyjątkiem Wieśka Turzań- 
skiego, który był tam przelotem 
w drodze do Lwowa). Zlot pro- 
wadził Mariusz, a nasza pomoc 
sprowadziła się do prowadze- 
nia ćwiczeń ztechnik harcer- 
skich i grania na gitarze. Okaza- 
ło się, że Wilniucy znają prawie 
połowę fidaiowego repertuaru. , 
Na zlocie była nas czwórka 
(Orzełek, Kasia, Kocio ija), 
a miesiac póżniej FIDA' zorga- 

nizowała na Litwie swój zlot po- 
lowy zastępów(ZPZ) nad Zielo- 
nymi Jeziorami pod Wilnem. 
Naszym gościem i przewodni- 

zatem 
rola  FI- 
DA' jest 

w jakiejś mie- 
rze istotna, to tyl- 

kiem był Dariusz Waluczko(za- 
stępowy z drużyny Mariu- 
sza-przyjaciel od czasu zimo- 
wiska). Jesienią do- tar- 
ła do nas informa- 
cja, że Darek 

został naczel- 
nikiem 

harce- 
rzy. 4 

Jeśli 

ko przez traf losu, 
że zaprzyjażniliśmy się 

z Darkiem i z Mariuszem, 
czyli byłym iobecnym na- 

czelnikiem. W grudniu 91 od- 
był się wyjazd instruktrów Śro- 
dowiska Mokotowskiego 
ZHP-18. Monika Figiel dała mi 
możliwość konkretnej pomocy 
dla Wilna proponując prowa- 
dzenie kursu przewodnikow- 
skiego i szkolenia dla naczelni- 
ctwa. Kurs rozpocząłem dzięki 
pomocy instruktporów z Moko- 
towa, akończyłem z Kasią 
iKrzyśkiem Przygodą. Na syl- 
westrze 91/92 poznaliśmy księ- 
dza Darka Stańczyka. Nasza dłu- 
ga noworoczna rozmowa stała 
się przyczynkiem do trwałej 
iważnej przyjaźni. Ksiądz Da- 
rek na jesiennym Zjeździe wy- 
brany został kapelanem ZHPnL. 
W rzeczywistości odgrywał wio- 
dącą rolę w Zarządzie ZHPnL. 
A ja jako jego przyjaciel i zausz- 
nik... 

GDN. 

Robert Niewiarowski 
(zausznik) HR. 

 



Dlaczego (nie) tylko ? Otóż dla- 
tego, że „Od redakcji” (IM — nr 22) 
zostało podane określonemu gro- 
nu odbiorców. Artykuł poniższy 
mógłbym przekazać wyłącznie dla 
redakcji. jednak zostałem zmuszo- 

ny w/w faktem do podania go tym- 

że samym czytelnikom IM-a. 

We wspomnianym już tekście 

jest pewna nieścisłość. Mianowicie 
jest napisane: „Czytając słowa za- 

CNIEJ 
KO DO RE- 
DAK 

warte wP.S.nr 2 dziwię się... 
a podpis jest zbiorowy Boć 

być DZIWIMY SIĘ lub powinien 
być podpis jednej osoby). Trochę 
niepoważne jest napisanie: „Za re- 
dakcję IM” skoro gro członków re- 
dakcji - które teoretycznie stanowi 

KOLEGIUM REDAKCYJNE - nie 

wiedziało nawet o zamieszczeniu 
czegokolwiek w ich imieniu (kon- 
sultowałem się w tej sprawie), nie 

mówiąc już o uzgodnieniu treści. 
Oddając swój atrykuł zamieszczo- 
ny w tym samym IM-ie w ręce re- 
dakcji kołatała się mi w głowie 
myśl: Czy zostanie bez komentarza, 
czy też opatrzony „wstępem” lub 

dopiskiem np. „Od redakcji”. Moż- 
na rzec, iż nie zawiodłem się (nie- 
stety). Znów zostałem sprowoko- 

wany, aby ustosunkować się do kil- 
ku zdań. 

Oskarżono mnie o pomówienie. 
Tymczsem wyraziłem opinię, że IM 
nie jest (apowinien być) m.in 
moim (jako człowieka z Mokoto- 
wa) pismem - to jest konkret i jest 

skąd go brać. Z taką informacją się 
nie wojuje, tylko się ją przyjmuje 

do wiadomości. Napisałem „m. in." 

gdyż ludzie na mokotowie móó- 
wiąąąą..., atylko ja zdobyłem się 
na powiedzenie tego głośno. Go do 
powolności to użyłem skrótu myś- 
lowego, bo P.$. nie ma miejsca na 
rozpisywanie się. Rzecz tyczy jedy- 
nie funkcjonowania redakcji a nie 
życia prywatnego, czy służby in- 
struktorskiej. Mokotów był i jest 

dobrą kużnią - nie bez powodu JE- 
GO dzieci piastują coraz to wyższe 

archiwum 
harcerskie.pl 

  

coraz to wyższe funkcje w Związku 
(chorągwie, okręg, G. K. Ożont 

Fzhut), warto im je powierzać*. 

Inną kwestią jest redakcja 
IM-a rozpatrywana wdwóch as- 
pektach. Po pierwsze to stan fak- 
tyczny, gdzie występuja jakby dwa 
kręgi: ścisła redakcja (część kole- 
gium redakcyjnego) oraz grono 
wspomagające (inna część kole- 

gium redakcyjnego lecz nie cała 

reszta). Po drugie - to stopka re- 

dakcyjna, w której kilkoro to figu- 

TYL= 

CJI 
ranci — dla redakcji martwe dusze, 

zresztą niektórzy dla Środowiska 
przez duże eŚ również, ale dla 
ZHR-u oraz dla (wielkiego - z ma- 
łych liter) środowiska — nie, bo to 
wspaniali ludzie i wybitni instruk- 
torzy Jestem przekonany, iż oni 
wszyscy wolą pełnić służbę na róż- 
nych funkcjach niżeli być na stano- 

wiskach (w mowie potocznej - 
stołkach) - złośliwa aluzja. Nigdy 
nie twierdziłem, że w IM-ie coś nie 
zostałoby opublikowane. Istotą 
sprawy jest kiedy to coś pójdzie do 
druku, w jakim sąsiedztwie, z któ- 
rymi rysunkami lub zdjęciami, oraz 

w jakiej formule się ukaże np. jak- 
by kartka z innego pisma (nie z tej 

bajki)... 
Gebelsowska zasada mówi, aby 

powielać kłamstwo, a przynajmniej 
jego część pozostanie w świado- 

mości odbiorców jakby prawdą by- 

ło. Nie ja tę pisaninę (chlapanie się 
tuszem) rozpocząłem. Nie mogłem 
sobie pozwolić na pozostawienie 
pewnych tekstów bez odpowiedzi 

Natomiast co do rycerskości, To 

nie ująłem w mych słowach (IM nr. 
22) wszystkich myśli - kilka wyeli- 

minowałem. Bez względu na to, 
czy rycerz zostanie napadnięty 
przez drabów, czy wywołany na 

pojedynek przez innego szlachet- 
nego rycerza. to po to u boku nosi 

miecz, by go w potrzebie dobywać. 

(-) BORO 

P.S. nr. 1 

Polemizujemy, _ polemizujemy... 

Należy (my wszyscy — zaangażowa- 

i - każdy sobie) postawić pytanie: 
Czy te nasze sprzeczki na łamach 
są niezbędne ? Czy nie mogliśmy 
tego po prostu przedyskutować jak 

człowiek zczłowiekiem, jak har- 
cerz z harcerzem, a nie żurnaliści ? 
Na pewno bardzo cenny dla nas 

wszystkich czas chętnie poświęcili- 

byśmy na piśmennictwo bardziej 
twórcze i konstruktywne. Byłoby 

to może nie najbardziej celowe, ale 
poświęcone o wiele wyższym ce- 
lom. Miejmy więc w przyszłości na 

uwadze, jak łatwo wywołać wilka 
z lasu pisząc kilka zbędnych w tek- 
scie zdań. Wszak słowo pisane ma 
większą wartość niż mówione, 
a rozpowszechiane wielokrotnie 

większą. ODPOWIEDZIALNOŚCI! 

Czuwajmy! 
P.S.nr.2 

Żałuję, że redakcja nie uszano- 
wała intencji autora (mojej) tyczą- 

cej sposobu sygnowanie tekstu za- 

pożyczonego od Lesia (po zaj- 
ściach rybackich z listopada "93). 
na dodatek błędnie podając nazwę 

referatu. 

PiS. REŻ 

Nie utożsamiam się z poglądami 
Orła zawartymi w jego wniosku do 

Naczelnika. Zupełnie z innych po- 
wodów _ należałoby pomyśleć 
o czymś w rodzaju zmiany pokole- 
niowej w redakcji (PZ już to umie — 
czas aby następni, młodsi, nauczyli 

się robić pismo). Szczególnie, gdy 

Paweł musi się poważnie liczyć 
z przyjęciem na siebie nowych, 

większych niż kiedukolwiek do tej 
pory obowiązków służbowych. 

* jednym z nich jesteś ty Pawle. Mimo, 
iż w pewnych okresach mamy mniej 
lub bardziej na pieńku, to teraz uznaję 
Ciebie za haremi: z zieloną pod- 
kładką). Nikt nie jest w stanie zdepre- 
cjonować Twojego powięcenia i doko- 
nań dla ZHR, dla Mokotowa. Musisz 

jednak uznać, że nie wszystkie pola 
działalności, w które się angażujesz 
ograniczają się wyłącznie do grona 
Twych najbliższych przyjaciół, a inni lu- 
dzie mają prawo niektóre sprawy wi- 
dzieć trochę inaczej. Nigdy nie twier- 
dziłem, że jeśli wywierasz na kogoś 
wpływ, to zawsze się to wiąże z nega- 
tywnymi skutkami. 

Z przyjemnością podejmę z Tobą poza 
*żurnałową" dysputę, choć obawiam się, 

że nie będę w stanie tak wiele 
nieprawdziwych enuncjacji zgromadzić 
w tak zwięzłej wypowiedzi, ale dość, 

wybacz czytelniku. 
Pezet, Red. Nacz. IM-a 

POLSKI 

O WCZAREK 

NIZINNY 
Jako, że oprócz komputerów bardzo 

lubię psy aszczególnie swoją sukę, 

chciałem Wam napisać o PON-ach (dla 
niezorientowanych Polskich Owczar- 
kach Nizinnych). Dlaczego akurat o tej 

rasie ? To proste, bo moja suka jest 
PON-em (i co tu się nie pochwalić ME- 

DALISTKĄ), poza tym jest to rasa, która 

jest dumą Polskiej kynologii. „Cudze 
chwalicie, swego nie znacie” 

Za przodka PONa, podobnie jak i in- 
nych europejskich kosmatych owczar- 
ków, uważa się azjatyckiego psa, który 
aktualnie otrzymał nazwę tybetańskie- 

go teriera. Przybyły do Europy wraz 
z azjatyckimi plemionami koczowni- 

czymi w czasie wędrówek ludów, któ- 
rych kulminacją był najazd - Hunów. 
Z biegiem czasu psy te rozpowszechni- 
ły się po całej Europie środkowej 

iwschodniej. Pierwsze wzmianki 
o przodkach PON-ów pochodzą z an- 
gielskich kronik. W roku 1514, gdy Po- 
lacy rozwinęli już na większą skalę 

handel z innymi krajami, zanotowano, 
że statek gdańskiego kupca Kazimie- 

rza Grabskiego, przybył do Szkocji z ła- 
dunkiem zboża, które wymieniono na 

szkockie owce. Na statku znajdowały 
się owczarki nizinne, w liczbie sześciu. 

Zadaniem ich było oddzielenie od sku- 
pionego stada 20 owiec i zapędzenie 

ich na statek. Wywiązały się z tego do- 
skonale - właściciel owiec nabył parę 
psów, wymieniając je na tryka, a po- 

tem za parę owiec dostał dwie suki 

ipsa. Te kilka owczarków nizinnych 
najprawdopodobniej było przodkami 
angielskiej rasy bearded colli. Istnieją 
przypuszczenia, że w owym czasie pol- 

ski owczarek nizinny był już rasą do- 
brze ustaloną i znaną, a na tereny pol- 
skie dostał sie w IX wieku z plemiona- 
mi przybyłymi z Niziny Węgierskiej. 
Wiadomo skądinąd, że już w wieku XII 
na ziemiach polskich utrzymywano du- 
że stada owiec, które były doglądane 
prze pasterzy z małymi kudłatymi pies- 

kami. Polskie źródła są znacznie póź- 
niejsze. Pierwsze wspomnienie jest 
w wydanej na piśmie instrukcji księż- 
nej Jabłonowskiej, właścicielki rozleg- 

łuch dóbr na Podlasiu. Nakazuje ona 

zarządcom majątków trzymać takie 
psy. Niemal napewno owaczarka nizin- 
nego opisał klasyk przyrodoznastwa 
polskiego ksiądz Kluk. Pisze on 
w swym dziele z 1779 roku: pudły po- 
spolite mierne, bardzo kudłate, są do 

nauczenia wszystkiego najsposobniej- 
sze, tak, że im rozum przypisać może 
[..] ledwie nie znają mysli owczarza 
w zawracaniu owiec, Słowo „pudel” by- 

ło wówczas powszechnie przyjętym 

określeniem psa pasterskiego. Inna 

wzmianka uczonego sugeruje, iż istnia- 
ła już wówczas hodowla psów: Ludzie 
postrzegłszy niejaką osobliwość, która 
się w psach powierzchownie mać. 

jako to krótkość 
ogona, odmiana 

sierści, kształt róż- 
ny pyska, nie 
omieszkają starać 

się o rozmnożeniu 

takowego gniazda 
(1789). Opisywane b 
psy znane były au- £ 
torowi z majątku - 

księżnej Jabłonow- + 
skiej w Siemiaty- 

czach. ó. 

Innym źródłem i 

wieszy o PON-ach | 
są akta ordynacji 
Zamoyskich, gdzie 

prowadzono _ ho- 
dowlę owiec na 
dużą skalę. Oskar £ 
Kolberg, dziewiet- 
nastowieczny  ba- 

dacz 
wspomina 
w zdaniu: 
na Podlasiu trzy- 

mają psy do owiec 

[.] są one małe, 

kudłate i szczekliwe, 

Ciekawa jest też wzmianka z Porad- 
nika Hodowli i Weterynarii dla zie- 
mian (1839): Psy pasterskie białe, do- 
brze ułożone, są wielką pomocą dla 

owczarzy przy trzodzie. 

Historia Polski w wieku dziewiętn- 
astym i początku dwudziestego wieku 

nie sprzyjała działalności hodowlanej 
czy kynologicznej. PON doczekał się 
swojej premiery dopiero w 1924 na 
Wystawie Drobiu, Gołebi i Psów. Jesz- 
cze przed wybuchem drugiej wojny 

światowej PON były już dobrze uk- 

ształtowaną rasą. Przetrzebione w trak- 
cie działań wojennych jako rasa odro- 
dziły się w 1953, gdy zostały pokazane 
na wystawie w Bydgoszczy. W 

1965 wzorzec PON-a został przyjęty 
przez FCI (Międzynarodową Federację 

Kynologiczną). 

Dziś PON-y są znane praktyczne na 

całym świecie. Największą popularnoś- 
cią cieszą w Wielkiej Brytanii (ok. 500 
zarejestrowanych psów), Finladii, Ho- 
landii. 

Jak wygląd PON ? 

To średniej wielkości pies, wyso- 
kość w kłębie 42-50 cm. Pokryty od 

stóp do głowy gestym futrem o kolo- 

rach: białym, czarnym i brązowym. Po- 
siada krótki ogon. Proporcje ma zbli- 
żone do kwadratu. Silnie umięśniony 
i grubokościsty. Odporny na niesprzy- 
jające warunki zewnętrzne. Poza tym 

jest bardzo wesoły, aniewyżyty jest 
niestety dosyć hałaśliwy. Znakomicie 

nadaje się jako przyjaciel i stróż domu. 

Bardzo łatwo daje się układać. 

 



  

Bardzo się cieszę, że nie mieszkam w Warszawie 
wśród ciasnych, brudnych uliczek, w hałasie i spali- 
nach. Mimo wszystko wolę ponosić trudy codziennych 
dojazów do miasta. 

Konstancin-Jeziorna, małe podwarszawskie mias- 
teczko liczące 17 tys. mieszkańców. Dwie dzielnice 

bloków, fabryka, szpital, trochę ładnych domków 
i prominenckich willi, uzdrowisko i poza tym nic. 

Jednak najważniejsze jest to, że można tu żyć na 
nieograniczonej przestrzeni w naturze. Blisko mojego 

domu znajduje się las. Niezbyt duży, ograniczony łąka- 
mi iogrodami z zespołu pałacowego Związku Artys- 
tów i Literatów. Posiada jednak pewien urok. Należy 

do lasu mieszanego, a nawet zamieszanego, gdyż peł- 
no w nim gęstych krzewów, zarośli, jakiś pnączy i traw. 
Przy zachodniej ścianie prowadzi dróżka, w pobliżu 
której rosną samotne topole, buki irzędy dębów. 
Uwielbiam chodzić samotnie tą ścieżką. Zawsze znaj- 

duję tu spokój i odprężenie. 

Las jest piękny o każdej porze roku, choć jesienią 
wydaje się 

dość szary 

i smutny, 
ale i wtedy 
można 

znaleźć 

urok 
w szelesz- 
czących 

liściach na 

ziemi 

itych os- 

tatnich 

gałęzi, do- 
strzec roz- 

łożystość 
samot- 

tych topól. 
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ca las urzeka żółtym blaskiem odbijającym się od śnie- 
gu ikory brzóz. Nad głową przelatują złote mewy oś- 
wietlone od spodu słońcem, odbijające się wyraźnie 
na ciemnym błękicie nieba. 

Natomiast wiosną i latem dzieją się tam rzeczy nie- 

zwykłe i równie piękne. Wtedy wchodzę od strony łąk 
w gęstwinę zarośli, aby przedrzeć się na skos do drogi. 

Jestem oszołomiona śpiewem ptaków, wypatruję ich 

na gałęziach. Gdy wyjdę z nieco ubłoconymi nogami, 

spaceruję powoli drogą. Podziwiam zieleniejące trawy, 
rozkwitające krzewy. Coś zaszeleściło - oglądam się, 
podchodzę bliżej, patrzę - przestraszony zając umyka 
do lasu. Idę dalej, coś porusza się w wysokiej trawie. 
Zupełnie się nie boi. Dopiero, gdy jestem bardzo blis- 
ko, podrywa się do lotu sójka lub kos, czasem ucieka 
w gęstwinę. Zdarzają się także zwierzęta domowe - 

różne psy z właścicielami, ale na nie nie zwracam uwa- 
gi. 

O, tam na drodze pliszka szara wymachuje przyjaż- 

nie ogonkiem, a za chwilę na drugą stronę przebiega 
mysz lub inny gryzoń. Nocą zdarzają się także jeże. 
A tuż nad głową wesoło kwili sikorka. Jaka szkoda, że 
zaraz zajdzie słońce, zrobi się zimno i trzeba będzie 
wrócić. Przyjdę jutro. 

Być może, drogie Druhny i drodzy Druhowie, nie 
każdy z Was zrozumie, co mam na myśli pisząc o tak 
oczywistych sprawach. Ale za to „zaczarowane miej- 
sce” Krzysia i Kubusia Puchatka jest potrzebne dzie- 

/ ciom (inie tylko). Sir Baden-Powell dużo pisał 
w swoich książkach o znaczeniu puszczaństwa w pra- 
cy harcerskiej. A właściwie nasz kontakt z przyrodą 
ogranicza się do biwaków i obozów, ewentualnie gier 
w parku, które jednak otoczone są (parki, nie gry) ha- 

łasem ispalinami Miasta. Proponuję więc drużyno- 

wym organizowanie jednodniowych wypadów „za 
miasto”. Służę pomocą iinformacją o południowej 

stronie przedmieść, szczególnie okolic Piaseczna, 

Konstancina i Otwocka. 

Marta Piskorska 

Wydaje się nam, że Siedmiomilowy Las Kubusia 
Puchatka znajduje się raczej na dywanie w pokoju 

Krzysia, a nie w Konstancinie - ale być może się myli- 
my. (Red.) 

MIŁOŚĆ, 
ŚMIERĆ, 
KON IEC ŚWIATA 

„Republika” kolejny raz ukazuje nam swą nową 
twarz. Pierwsze jej płyty przyzwyczaiły nas do określo- 

nego brzmienia, już inaczej grał Obywatel G. C. Póź- 
niej pojawiła się Republika '91, która prócz kilku no- 

wych utworów zaprezentowała nam absolutnie nowe 

aranżacje starych nagrań. To było jej kolejne oblicze 

Zupełnie inna od poprzednich jest najnowsza produk- 

cja płytowa — „Siódma pieczęć”. To wrażenie pozostaje 

mimo spinającego wszystkie poprzednie nagrania bar- 
dzo charakterystycznego głosu lidera grupy Grzego- 
rza Ciechowskiego. Oczywiście nie da się stworzyć zu- 

pełnie nowej muzyki, która absolutnie nie byłaby po- 
dobna do dokonań poprzednich, jeśli dodatkowo we- 
źmie się pod uwagę, że mówimy o zespole posiadają 
cym od dawna ugruntowaną wysoką markę. Bo Re- 

publikę można lubić lub nie, ale nie można powie- 
dzieć, że jest zespołem kiepskim 

Wracajmy jednak do Siódmej pieczęci. Co ma się 
składać na nowatorstwo tej płyty, kiedy wprawny słu- 
chacz z pewnością łatwo odnajdzie stare schematy 

muzyczno-wokalne? W owym albumie jego autorzy 

zaproponowali nam przede wszystkim inne brzmie- 

nie. Niektóre utwory, ot choćby ten tytułowy sięgneły 

do sposobów aranżacyjnych charakterystycznych dla 
muzyki lat siedemdziesiątych. Organy Hammonda 

i prosto grająca gitara składają się na bardzo specyficz- 

ny i mimo upływu lat nadal orginalny klimat. Dosko- 

nałe są połączenia tekstowe i muzyczne, chodzi mi tu 
0 to, że treść stanowi doskonałą całość z muzyką. 
Szczególnymi tego przykładami są „Nostradamus” i 

„W ogrodzie Luizy”. Pewne chwyty aranżacyjne przy- 
pominać nam mogą Deep Purple, The Doors czy Jet- 

hro Tull ale są to tylko podobieństwa wynikłe z blis- 
kiego tym formacją stylu grania. A poza tym dlaczego 

nie wykorzystywać dobrych wzorów ? 

Skąd taki a nie inny tytuł owej recenzji ? Otóż od- 

nosi się on do literackiej treści albumu. Są to tematy 
oklepane, szczególnie w muzyce, ale tekstów słucha 
się chętnie, czego przyczynę upatruję w owym wcześ- 

niej wspomnianym harmonijnym współbrzmieniu 

z muzyką. Jednak płyty nie da się wyczerpująco opisać 

słowami, dlatego namawiam do jej wysłuchania. Nie 
będziecie żałować ! 

P. J. 

Zagadka nieodgadnięta 
Zagadka z numeru 22 IM-a została nieodgadnięta — więc nagroda dochodzi do nagrody 

przewidzianej za zagadkę tego numeru. 

Wyjaśnienie: 

Przedstawiony obok 
samochód to 

ALLARD M-type 

zaprezentowany w 1947 
roku produkowany do 
1950. Allard Motor 
Company - brytyjska 
firma samochodowa 
produkująca pojazdy 
bazujące na modelach 
Forda. Były to głównie 
samochody wyścigowe.  



  

mam ostatnio natchnienia. A 
- Mamo, mamo, Józik spadł ze schodów - woła siostra 

- Boże, chyba się w końcu nie zranił ?! 

- W koniec nie, ale w głowa ja! 

W jednej rodzinie była kupa dziecisków. Bieda tam by- 

ła, no ale ojcowie byli oszczędni i nic nie wyciepywali. 
Ten ojciec to zawdy z talerza zjadał i to, co dzieci zo- 

stawiły. Tak też tam się nic nie marnowało. Raz też tak 

zjadł, a najmłodszy synek zawołał: 
- Pra, mamo, jakby my nie mieli taty, to by my se mogli 

wieprzka chować! 

Pijak do żony robiącej mu wymówki: 
- Mogłabyś się nauczyć czegoś od ryb 
- A czego to ? 

- Milczenia 

- Najpierw ty się naucz od nich pić tylko wodę 

nkowy Hume, 
Szanowny czytelniku chciałbym cię z góry przeprosić za ja- 

kość niżej umieszczonych dowcipów, ale jak to czasem bywa nie 
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k 
- Dlaczego kokot dzióbie kura w głowa ? 
- Bo chce ji wybić alimenty z głowy 

Dwie jaskółki obserwują odrzutowiec: 
- Ale szybko leci 

— Nie ma sie co dziwić. Jak by tobie palił się tyłek też 

byś tak leciał 

- Co myśli kura, gdy goni ją kogut ? 
- Zrobię jeszcze jedno okrążenie, aby nie pomyślał, że 

jestem taka łatwa 

Dwa psy obserwują monterów, którzy ustawiają słup. 

Trwa to dość długo. Wreszcie monterzy skończyli 
a pies mówi do drugiego: 
- Choć to musi być oblane! 

Mówi komar do swych komarzątek: 
- Jeśli teraz spokojnie zaśniecie, wezmę was jutro na 

plażę nudystów 

W jednym zakładzie żegnali szefa. 
- Przykro, że pan odchodzi! 

- Znajdzie się lepszy ! 

- E, każdy następny jest głupszy od poprzedniego ! 

- Wojtek - woła przerażona matka - coś ty taki mokry 
- Bawiliśmy się w psa 
- No, to dlaczego jesteś mokry ? 

- No, bo ja byłem latarnią 

- Panie doktorze, zawsze miałam ciemne włosy naraz 
mi się zrobiły rdzawe - pyta D. 
- Oj, to poważna choroba, proszę Pani. Rozum Pani 
koroduje. 

W szpitalu rozmawiają dwie pielęgniarki o młodym le- 
karzu: 
- Jak on się pięknie ubiera! 
- A jak szybko się rozbiera! 

Raz w pewnej gazecie stało, że jakiś tam instytut bar- 
dzo dobrze tresuje psy. No i raz napisał jeden chłop 
do tego instytutu taki li: Byliby tam tacy dobrzy 

i wytresowali mi moja baba. Zapłacę z trzynastki tele, 
wiela trza”. 

Rafał Miastowski 
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Spotkanie 
5 stycznia 1994 odbyło się spotkanie szefostwa 
Środowiska Mokotowskiego z Duszpasterzem 
Środowiska, Ks. Janem Ujmą. Podsumowano 
półtoraroczny okres posługi Księdza Jana wobec 
mokotowskiego ZHR-u i ustalono, że pomoże on, z 
powodu nawału obowiązków własnych, znależć nowego 
kapelana dla Środowiska. Spotkanie przebiegało w 
rzeczowej i pełnej zrozumienia atmosferze. 

Kazimierz 

Instruktorzy Obwodu Praga ZHR wyjechali na wycieczkę 
do Kazimierza Dolnego, piękno miasta, atrakcje i miłe 
towarzystwo pozwoliło zapomnieć o troskach harcerskiej 
pracy na Pradze. 

Komendant 

Komendant Mazowieckiej Chorągwi Harcerzy - hm. 
Paweł Wypych HR zapowiedział, że w marcu zamierza 
zrezygnować z funkcji. Rozpoczynają się gorączkowe 
poszukiwania następcy. Głosy Centrum na "niewroga" 
koedukacji. Wśród typów — Owca, Łysy, Zbyszek, 
Druciak, Pezet ... 

HaeRy 
W styczniu miały swoje posiedzenia Kapituły: HR-ki i 
HR-a. Przyznano stopnie 6 osobom, w tym dwóm z 
Mokotowa, Hufcowym - Oli Bartkowiak i Piotrkowi 
Tarnowskiemu. Gratulujemy serdecznie. 

Zimowiska 

Na zimowiska wyjechały wszystkie prężniejsze drużyny 
obu Chorągwi. Pierwszy raz rozliczanie odbywało się w 
Obwodzie Mokotów, trochę bałaganu, ale Bebcia z 
Aprilem poradzili sobie. 

Arsenał 

Wszystko zapowiadalo się dobrze, bezkonfliktowo, gdyż 
Hufiec ZHP Mokotów ustalił termin swojego Rajdu na 
dwa tygodnie po ZHR-owskim. Jednakże zły duch i 
władze wyższe ZHP (polityka, polityka) kazały Sztabowi 
Rajdu ZHP zmienić termin na taki jak w ZHR-ze. Oby 
umowa o rozejmie negocjowana przez Tomka Filla (K-dt 
Rajdu ZHR) i Sławka Szczepanika (K-dt Rajdu ZHP) stała 
się i obowiązywała. 

Polityka 
Odbyło się spotkanie instruktorów Środowiska w 
sprawie wyborów samorządowych, niestety wyszla na jaw 
absolutna ignorancja drużynowych i totalny brak 
zainteresowania tematem - Służba Polsce ?! 

Koniec IM-a?! 

Druh Orzeł (Robert Chalimoniuk) złożył do Naczelnika 
OH-y ZHR pismo z prośbą (ultymatywną) o rozwiązanie 
naszego pisma, motywując to zamieszczeniem jego 
zdjęcia i obrazą jego osoby, którą sam wyinterpretował z 
ploteczki. Mamy nadzieję, że druh Jędrzej ma w 
przeciwieństwie do Orła poczucie humoru. 

  

Koniec sagi o rodzie podniebnych, bo choć mówią, że ryba z 
ptakiem domu nie wybudują, to jednak trąbiasta próbuje tej 
sztuki, w każdym razie p.Mann to dostrzegł. 

Szofer do wynajęcia - tak smutno skończył niegdysiejszy JPM 
(jedyny prawdziwy mężczyzna) 

Człowiek z drutu oczekuje biletu, podobno giwera już błyszczy 

zza szafy, tak czyści. 

Mówiono o nim, że miękki, ale jednak Pastuszka nigdy nie 
bolała wątroba, czyli, że się nią opiekuje należycie. 

Kolega Konus w rozterce, czy mdlejąca, czy córka przywódcy, 
czy kuternoga, biedaczek ... osiołkowi w żłoby dano ... 

Piękny paradoks nam zakwitł, kiedy naczelny obrońca Klasy 
Robotniczej największym zausznikiem "handlarza opium dla 
ludu" okazałsja. 

Jedyny prawdziwy Polak zdaje się zapominać o konserwie w 
towarzystkie lewicowego różowego ... (jednego czterech) 
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Nowa zagadka 
Proszę odgadnąć do czasu wyjścia nowego numeru i 
powiadomić kogoś z redakcji — kto jest autorem 
zamieszczonego poniżej fragmentu wiersza i jaki jest 
tytuł utworu — nagroda już skumulowana. 

Jak starzec, co łagodnie kona, 

Duszy swej "W drogę!" mówiąc z cicha, 

A w krąg rodzina zasępiona 

Nie wie, czy zmarł, czy wciąż oddycha 

Tak my rozłączmy się łagodnie, 

Bez burzy westchnień, łez powodzi: 

Popełnia profanacji zbrodnię, 

Kto tak miłości swej dowodzi ... 

     


